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Przegląd polityczny.
dz0 torkowy wieczór p rzeszed ł  w P a ry ż u  bar- 
Par “ i!!8P°ku]nie; r z ą d  się obaw ia ł ,  że oficerowie 
niu . i el ,za logi w spó ln ie  z ra d y k a l is ta m i  i ko- 
niono ° 2 '  Pr z J g o to w u ją  zam ach  s ta n u  ; poczy- 
stkieL ■ odpow iednie  p rzy g o to w a n ia  n a  w szy- 
przez P a k t a c h ,  k tó re  m og ły  być zaa takow ane  
dziuni ',nl ? ie m a n J ck rokoszan .  O s ta tn i  rozkazZltennv D , luzana
przy poulangera przeczytano w koszarach 
ruf] JJrłl 'wych okrzykach na cześó tsgo jene-
Wid ’ Wnet potem oficerowie puslanow ili  w y p ra 
na pi ' w span ia ły  b a n k ie t  w ofice rsk iem  kasy n ie  
l *bronLU °,P'e rJ ’ 0Zrig°  im. r z %d n ie  pow aży ł się 
baDł np  a le p rzypuszcza jąc ,  że w łaśn ie  z tego 
czł t ! -  rozw in . j  się d em o n s trac ja ,  k tó ra  da  p o 
c z u j  •* ® a c b ow., pos tanow ił  mieć się Da h a 
fn ; l ' Całą z a e h o d n ią  część A venue de 1’O pe- 
ęWar j .Szys^* o  p rz y le g łe  u lice obsadzono  konDą 
W J '  Pa ryzką i r e g u la r n ą  p iecho tą .  B ry g ad a  

zajęł» p la c  O pery  ; p ie sza  b ry g ad a  
ckję■ ? tow otoczyła  g m a c h  a m b asa d y  n iem ie -  
«ki j ’g lnV'!n3 oddzia łam i o p a s tn c  pa łace  EFrżej- 
k° tye» k *  Ma p lac  Opery  w puszczono  ty l-  
w°j8kv * tó r z j  s ię  mogli w ykazać ,  że n a le ż ą  do 
HŚiedn i °  kasy n a .  N a  A venuo de 1’O pera ,  na  
dzić si« > ho lw afacb  i u l icach  poczęły  g ro m a-  
w p01'' l i f im y ; z  p rze d m ieść  p rzybyw ały  one 
dzj8j a po rządku ,  j a k b y  z o rg a n izo w an e m i od- 
lan tt U ia sze ro w a ł j , śp ie w a ją c  w ta k t  B ou 1- 
j/eri Z:  — witano je okrzykami Vivc Boulan- 
i oku ,l  Ve. repubhąue! Vive la commune !
się. i\ ,rŁ.1- Tymczasem Boulanger nie pojawiał 
j©ehi f" - ^ ladomo, na paię godzin przedtem wy- 
Wiiq i 01‘ 2 Paryża. Tłum pocz&ł się niecierpli- 
t* W * * 5* /  "Poulanger, jesteśmy !“, a gdy ua 
idać ^Qla *'? n ’e odzywał, postanowiono

Pol. Cor. donosi z Konstantynopola, że na 
okólnik Porty w sprawie bułgarskiej odpowie
działy już wszystkie bez wyjątku mocurstwa, że 
chętnie rozpoczną nowe rokowania celem umorzenia 
sprawy, ale Rosja do swego oświadczenia dołą- 

j czyła uwagę, że z teraźniejszą regencją nie mo
że i nie chce wchodzić w żadną styczność z po
wodów, które już dawniej wyłuuzczyła

Idzie więc Rosji o to, żeby teraźniejsza 
regencja ustąpiła, a z każdą nową gotowa one 
wejść w porozumienie, wszelkiej zaś myśli jakie
gokolwiek mięszauia się w wewnętrzne sprawy 
bułgarskie całkiem zaniechała. Ma to wynikać 
z następującego faktu. Po odwołaniu z Bułgarji 
oficerów, rząd rosyjski zostawił ich w Odessie 
„do dyspozycji*. Kiedy po wyjeździe ks. A le
ksandra powrót tych oficerów okazał się niemo
żliwym, przydzielono ich „tymczasowo“ do tych 
pułków, w których dawniej służyli. Następnie, 
gdy Kaulbars udał się do Bułgarji, znowu tych 
oficerów zgromadzono w Odessie w nadziei, że 
lada dzień można będzie ich posłać do księztwa. 
Potem znowu odesłano ich do pułków, a teraz 
z awansem na lomendantów samoistnych batal- 
jonów (bo komendantami bataljonów i pułków 
byli w Bułgarji, lubo byli najwyżej kapitanami) 
posłano ich do wojsk rozlokowarych na wscho
dnich kresach caratu, przez co tym niezwykłym 
awansem nie skrzywdzono innych oficerów, któ
rzy Diechętnie idą w azjatyckie siepy. Otóż 
skoro rząd w ten sposób pozbył się ludzi obez
nanych z Bulgarją, to widocznie zrezygnował 
w nadziei opanowania jej militarnie. Tak rozu 
ruuje Pol. Corr.

szka ę}§, do Elizejskiego pałacu, w którym mie- 
"^Pęd1- ^ 7' Je^ na^ p rzes ło d z iła  policja,

zbiegowisko prze nocą i aresztując
ted„ dało.- 'edna część tłumu rzuciła się 

J  .ku  i mbasadzie niemieckiej, inna — ku
ł-jjj 1 “fi ministerjum wojny, ale tu i tam ró- 

.6Ilergicznie wystąpiła policja. Koło północy
Ct* spokój.

vi9r ^ d y k a ln e  dzienniki nazywają gabinet Rou
fiairił "Niemieckim-* i przepowiadają mu żywot 

ja*Użej czterodniowy, a Girevy’ogo oskarżają o
n, stanu o przerzuceniu się na stronę mo-
xT rchii " ‘ ’KÓTlstów. o zaprzedanie się Niemcom i t. d.

' a8odniej z tych dzienników odzywa się o 
t ^ ^ n e i e  Jusiice Clemenceau, „Dajcie spokój 
ale V dziadowi, — pisze on — zdrajcą on nie, 
PMsjjU tyl^° 0 Je(i 1' 0 'dr.i-i, o 1 ,200.000 rocznej 
piekł,, re^zta wszystko, całą Francją, niech 

Tak6+Łe' — teŁ fii£nera an ' s*(5 nie skrzywi**. 
Sobie tii0 ? Jakiś obskurny dzienniczek pozwala
HikOfcO fn W p in  VT DZiJ AU uin^ujii»u ^ v m
eze .nVm p Wcal« nie raz" 1 nie dziw! W nowo'
bel t+7 ^ abilonie przecież już budują wieżę Ba- 

ra *'? nazywa wieżą Eiffel!

pisać 0 pierwstym urzędniku państwa i

cie ŷńicz*Bcm zt dwa tygodnie, s mianowi- 
froces Ai m> rozpocznie się w Lipsku wielki

, A-!zatói1 zdrad"*'“,'"luw ' Lotarynczyków oskarżonych 
do fr ' 1,1 anu, mianowicie o czynnne należenie
WaOia j Usbl‘.i patrjotycznej ligi i o p^zygoto- 
iżeC2v J Jakiegoś gwałtownego zamachu na stan 
°dl]y Alzacji i Lotaryngji. Sąd będzie się
Meiu ^ Publicznie, a skompromituje on podobno 
'oui J^ n jtarzy francuzkich, między nimi zaś

1 0dejUfi. !ra- Uprzedzając zarzuty, które cędą
®5lOn A n« luwin ianorflłnwiliŻRktt*®■Da B̂ dzie przeciw temu jenerałowi, 

^OO.Ooo*f ^ >ost wylicza na co Buulanger użył 
8̂ , franków tajnego funduszu. Okazuje się,
uj)„ C8zł  część tego funduszu wydał na prze-

■Jfoi .auic zagranicznych dzienników Tak n. p. 
Lni, G rem ia  dostało kubana za kadzenie

^ aUi ^>rovi a zohydzanie Niemców. Ares/to- 
juierjjj -^Raci ofiarowali podobno rządowi nie- 
l®b F bajecznej wysokości kaucje, lecz rząd

r̂zyj^  ' z Pod n ' e wypuścił uwię-

% K T - M I C H A E I .

Tt

P rset

®miiczyta i  n iem ieckiego Br. Neufeldówna.

( ( ’iąg dalszy).v -to -  -

deujj11 każdym kamien;u, z każdej szczeliny 
0 i kwitło, a po nad tern wszystkiem

ftięboka, rozmarzona cisza wczesnego

iet °^ród tych szczątków dawno miniouij 
>8rsi.0?cj stał oparty o mur ostatni potomek 

ów szarej sukience copciuszka.
Uft i ’ . , . r •    „ t ̂  r. /-i r» nilrlfl *3 * r   . A.

d< l am ieszne  obejście  w czora jsze  z n i a m ,  
i*,, dziewczę, zm ieszane  w idocznie  r ie sp o -
t W ASam na sam z obcym gościem, patrzało

r . » ja k  wylęk łe  dziecko. J a n e k  tedy  doj- 
'iareb*um L _:. -_ r.;wnv"b ocziaRad 8Rcie dwoje pięknych, piwnych oczu 

b 0/ ,tu 1 uieśmialem, jak u sarnj. spój z' -  
" r iT "iadsjących w zupełności ładni ikiej

*tiaiCZeiiie trwało dosyć długo. Ja -*ek był 
iłyP r ony w oczy, co mu się nakonń-o ,od- 
o ' 9 zapomniał zupełnie o podjęć, u na-
'Uił( WJ  a gdy się wieszeie odezwał, 
^czor«* wiednie i mimowoli potrącił o io, 
- o Usłyszał
»u 111 poprzednio wędrówkę po ^bers-

Qnai ' L / aczV- — Musiałi to być ni 
r°Wnia. Vf^r« wrntrnm swoim°śojg r°wniu, którs wrogom swoim 

za-ió' ^ 1 ‘ ^ c przyczyniała kłopotu, a
z pe 
waśńp rzy c zy n ia ła  k łopotu , »

1(ia v * r dy Kuurad \on  Ortenau i Hilda 
ł Uie o uFberstęin... a ie, nie, rzecz *ię miała°dw--rotnie .

8ko'r 6̂szczęśeio wymówił złowrogie nazwi- 
aich w; w panna Uerlinda zasłyszała o 
fią jaL ^  • stawała się sztywną i nieru- 

P°c%g drewniany. Długie rzęsy spu-

Za Dnieprem,, w połudmowo-rosj-jskich ko
palniach węgla baf‘hmuckiego górniczego okięgu, 
wybuchnęły gwałtowne robotnicze rozruchy. 
Tłu ny baatujących rokotników nipadają  na fa
bryki i składy, które plądrują i burzą. W jednem 
miejscu przy napadzie na browar angielskiego 
towarzystwa, przyszło do starcia z zagraniczny
mi .najatrami. Trupem padło trzach, 15 ciężko 
zraniono, lekku rannych jest wielu, a areszto
wanych czterdziestu. Po kilkudniowych eks
cesach przybyło wojsko, a z nim wrócił po
rządek.

deiem. Dla tego projektu król ma być najlepiej 
usposobiony i sam nakłania Crispiego Jo współ
działania w tym kiertnku.

Korespondencje.

Według pobieżnego obliczenia, okazuje się, 
że w trzech gubernjach, należących do jenerał- 
nego gubernatorstwa kijowskiego, jest przeszło 
1 0 U tysięcy czeskich i niemieckich dzierżawców, 
którym dwunastoletnie kontraktn kończą się 
w t jm  i przyszłym roku. Na mocy ostatniego 
ukezu cały ten tłum ludzi będzie musiul z koń
cem kontaktowego terminu ustąpić z ziemi. Co 
on ze sobą pocznie? M» cztery wyjścia: 1 ) po
wrócić do rodzinnego kraju ; 2 ) obrać inny pro
ceder ; 3) przyjąć rosyjskie obywatelstwo, jeśli 
to będzie dozwolone i 4) nie przyjmując obywa
telstwa, osiedlić się na ziemi w głębi Ros,l. — 
Większość prawdopodobnie chwyci siy tego osta
tniego środka.

O projektowanoj ugodzie Watykanu z Kwi- 
rynałem, zaczynają kursować fantastyczne po
głoski. I tak np. rząd królewski ma złożyć de
klaracją, że Rzym i całe państwo kościelne zo
stały zabrane nieprawnie i dla tegc napowrót 
oddają się Papieżowi. Potem Papież osobnym 
aktem całe zwrócone sobie państwo daruje kró
lestwu, zatrzymawszy wszakże prywatną wła
sność różnych stowarzyszeń kościelnych — wła
sność nota bene dawno już skonfiskowaną przez 
rząd włoski, — i zostawiwszy sobie tylko mały 
kęs zkmi, na którym będzie niepodległym m o
narchą, ale ani wojska trzymać nie będzie, ani 
cłowej nie rozciągnie granicy. Mieszkańcy tego 
kęsa ziemi, przemósłssy się <- > innych okolic, 
stają się eo ipso obywatelami Włoch, odwrotnie, 
każdy obywatel włoski będzie miał prawo swo
bodnie przebywać na teryiorjcm papiezkiem i 
zajmować się każdym w ogóle dozwolonym proce-

W iedeń 31 maja.
(X .)  Po inne lata, po zamknięciu sesji 

Rady Państwa, bywały dzienniki przez kilka dni 
z rzędu pełne rozpamiętywsn na temata parla
mentarne. Tego roku poświęcają one krótkie 
uwagi temu przedmiotowi, -c z ,b °z  nacibku, ra
czej dl;i zwyczaju. Powodem tego jest ta oko
liczność, że wiele spraw zagranicznych zajmuje 
w tej chwili umysły przeweżnie, a to diatego, 
gdyż łączą się one ogniwem pokrewieństwa rze
czowego z wielu sprawami wewnętrznemu

Pożar teatru w Paryżu to nowe memento 
dla Wiednia, gdzie jedyna opera jest względnie 
bezpieczną, względnie, gdy# nie posiida dotąd 
oświetlenia elektrycznego. Inne zaś wszystkie 
testra są bezwarunkowo niebezpieczne, a oka
załe się, że środki przedsięwzięte po pożarze 
Ringteatru są w razie wypadku zupełnie n iew y
starczające.

Ruch robotniczy w Belgji io takie w swo
im rodzaju memento. Kraj ten niedawno n wa- 
żany za najszczęśliwszy, za wzór konstytu
cjonalizmu, za siedlisko wszelkich swobód, za 
przytułek wszystkich liberalnych teoryj, jes t  wi
downią ruchów, które grożą całemu istniejącemu 
porządkowi, począwszy od ' tronu, tak bliskiemi 
węzłami złączonego z tronem austrjackim. Ruch 
ten przez dwa swoje znamiona ma znaczenie 
międzynarodowe. Najpie.w okazuje się, że cały 
szablon doktryny konstytucyjnej, cała teorja 
podziału władzy itd. — jnż się przeżyła, już 
weale nie jest uniwersalnym specyfikiem na 
wszelkie społeczne i polityczne choroby. Nad
szedł i jest już stan czwar.y, a na niego w sza
blonie nie ma miejsca. W ruchu obecnym nie 
słychać o żądaniach skrócenia godzin pracy, o 
podwyższeniu płacy, ale w pierwszej linii idzie
0 ustawy ekonomiczne, a powszechne głosowa
nie zi pomocą któregu stan czwarty chce par
lamentem zawładnąć — ażeby potem przepro 
wadzić reformy ustaw, podatków, znieść wydatki 
nieprodukcyjne na wojsko itd. Ruch taki ma 
znaczenie nierównie donioślejsze, niż dopóki o- 
graniczał się na1 walkę pracy z kapitałem pis- 
niężnym inteligencją w ramach fabryk i ręko
dzieł. Ruch taki n u  posuwając się do gwał
tów mógłby doprowadzić do zmian doniosłych— 
bo w nowożytnych spółe^zuństwach swyeiąia 
ostatecznie wola ludu t. j. tych. którzy w dan«j 
chwili są ludem, czy też iegć wolę reprezen.uia. 
Lecz i ten ruch ma drugie znamię: ansrebji, 
zniszczenia. Widocznem jest, że pierwsze zna
mię jest samodzielne, krajowe, drugie zaś lubo 
opi*ra się na żywiołach ciemnych i zrozpaczo- 
nyehtżilecz jest przeważnie importowane z ze
wnątrz. Anarchiści, komuniści francuscy, podże
gają i urządzają zamachy dynamitowe, pnpy- 
chają do zniszczenia, nis dbając o to, co p< tam. 
To znamię anarchji znajduje niestety dobrą 
glebę dla siebie niemal wszędzie

We Wiedniu nie ma tygodnia, zeby kno
wań zbrodniczych nie wykrywano, a aresztowani 
w ubiegłym tygodniu robotnicy, dienstmani, 
cztery kobiety przygotowywali zamachy na wiel
ką skalę i są cząstką wielkiej bandy, skoro roz
porządzali zuaczuą ilością fałszywych guldenów 
srebrnych, zapsaami dynamitu stosami druków 
podburza ącyeh. Jest to okropny stan, że bez
pieczeństwo społeczeństw i psnstw zależy jedy
nie od ilości i zręczności policji i wojska, ina
czej wszystkie większe miasta przestałyby nie
bawem istnieć. Niestety j&k w sprawie teatrów 
łuny i ofiary liczące na setki, tak w sprawach 
społecznych i materjalnych memento komuny i 
ruchy aDarchiezue uie wpływają na tych, Ltórzy 
sprawy polityczne mają w swojem ręku. Słabe
1 niedostateczne są usiłowania retorm, a n ’ 9 mo

gą być innemi, dopóki polityka zmusza państwa 
di uzbrojeń, do podnoszenia wojsk i nie pozwala 
eałego gospodarstwa na inne tory wprowadzić.

i ‘acając do parlamentarnych spraw, nie 
.nożna nie uznać, że uchwalona ustawa o k o- 
l e j a c h  l o k a l n y c h  jest wielce niezaaowal- 
niajocą, że doświadczenia w Belgji i w Niem
czech pozwalały już na v iecej stanowcze kroki 
w celu zaehęty do rozwoju kolei lokalnych, 
które ieujnie są obecnie przedsiębiorstwami 
przyszłości. Lepiej jednakże, że zrobiono począ
tek. W Izbie Panów, która jeszcze jutro obra
dować będzie, bardzo pouczającą batalją stoczył 
min. Bacąuehem i p. Czeaik przeciw br. Koc- 
nigswarterowi, którego hr. Taaffo do Izby powo
łał na to, żeby Dyło o jedrego  9stoer“nfriedaa 
więcej. Świetnie obronili ci dwaj mówcy całą 
politykę i akcję rządu w sprawie inkameraeji 
kolei żelazDjch. Zajmujący jest szczegół, te  
nasza kolej Transwersalna, która zanim była 
kompletną, miała znaesny niedobór, obecnie już 
ma znaczny dochód.

Ze spraw miejseowych warto podnieść je
szcze, że miasto Wiedeń, za wodę z rzek* 
Szwarcy, którą w ciągu zimy wodociągi zasila
no, zapłaci obecnie 110 .0 00  zł. a nadto, że na
miestnictwo zawiadomiło gminę, iż już nadal na 
pobór wody z rzeki, przez co woda do picia by
wa zepsutą — nie pozwoli. A przecież nie mo
że się zdobyć na żaaną decyzję, względem dru- 
gijgo wodociągu uzupełniającego, bodaj z Du- 
naiu na cele użytkowe, jak polewania ulic i t. p. 
Na sprawy te sądzę L w ó w  i K r a k ó w  baczną 
powinny zwracać uwagę.

Z Rady państwa.
(Posiedzenie wieczorne I s b y  p o s ł ó w *  d. 24 maja.)

Na porządku dziennym obrad stoi rozdział 
budżetu „Ministerstwo rolnictwa*, a tytuł „Lasy 
i domeny-*. — W Izbie tak mało znajduje się 
posłów, że uchwały nie mogłyby prawomocnie 
zapadać.

P. Proskowetz zapytuje ministrs rolnictwa, 
dlaczego zajmuje bierne stanowisko wobec spraw 
tak ważnych jak  podatek od cukru lub regulacja 
rzek i zapobieżenie powodziom. Mówca nie widzi 
w niczem działalności ministra, a jako przykład 
wskazuje na pustoszenie i trzebienie tasów pry
watnych i rządowych; popiera następnie petycję 
urzędników leśnych, którzy domagają się, żeby 
im przyznano pozycję godną icb wykształcenia; 
wkońcu zaś — z powoda odstąpiona tej p e ty ej: 
rządowi — wyraża obawę, że znowu udpow:edź

Dalej zwraca się minister do p. Keila 
omawia kwestję uatyefi, tartahu pod Salzbuigie
Tartak ten znajduj# ię na takiem mie,8cu, 
państwc prędzej czy później musiałoby gc nab 
Tartaki nie muszą zresztą tak źle się rentow \  
skoro ich tyle istnieje. JeZeL )y zresztą okazało 
się, że ten interes iazie słaDO lub wprost s;ę nie 
opłaca, to minister nie omieszka cofnąć układu,. 
Nie chodzi mi o to — powiada, — c.by w Balz- 
buigu posiąść za byle jakąkolwiek cenę ta r tak u ; 
chcę go na rzecz funduszu pensyjnego nabyć 
jeuynie o tyle, o ile to okaże się korzysinem dla 
eksploatacji rządowych lasów. ; i

Wreszcie odpiera minister zaizut, jakoby 
lasom Kameralnym zbywało na stosownej admi
nistracji koniecznej dla ich reniowaaia się 

Poczem tytuł 1 przyjęto.
Przy tytule 2 „górnictwo* podnosi p. Sieg- 

mund konieczność nowej ustawy górn.czej, a p. 
Auspitz występuje przeciwko używanemu przez 
rząd sposobowi budzetowar la dochodów . w gór
nictwie.

Po przyjęciu tago tytułu posiedzenie zostało 
zamknięta.

(Poiiedzenie I z b y  p o a ł ć w  z d. 25 m ja). 

Przewodniczy wiceprezydent br. Ryszard
Clam.

brzmieć będzie „Czekać 1“ Tymczasem — powia
da — czekanie może być rzeczą łatwą ciiybn dla 
człowieki który wydrapał się na elańowis co ła
jące mu 20.000 zł rocznego dochodu. (Brawo I 
z lewicy.)

P. br. Moscon sądzi, że dochody z lasów 
państwowych podniosłyby się znacznie, gdyby 
ograniczono produkcję drzewa opałowego, a na
tomiast poświęcono większą uwagę uprawie drze
wa użytecznego dla innych celów.

Mówca zaleca następnie, żeby bez względu 
na trudności wzięto się energicznie do zalesienia 
Karstu. (Oklaski z lewicy.)

P. dr. Keil wskazuje na dewastację lasów 
i niedostateczne wykonywanie ustawy po, cyjno- 
leśnej w ziemiach alpejskich i w Salzburskiem; 
gani zamiar nabywania przez fundusz emerytalny 
kolei państwowych tartaku parowego w Salzbur
gu, przedsiębiorstwa wobec niskich cen drzewa 
i przykrych stosunków cłowych wcale nie zy
skownego.

Minister rolnictwa hr. Falkenhayn w odpo
wiedzi na życzenie wyrażone przez p. jProsko- 
wetza oświadcza, że skoro petycja ck. urzędników 
leśoych wejdzie do ministerstwa, to ono roz
waży ją  z pewnością bardzo gruntownie i ży
czliwie.

Oo się tyczy zalesienia Karstu, to postępuje 
ono naprzód, jakkolwiek powoli.

P b. Soehor referuje prowizoryczną kom 
wsncję handlową z Grecją. Izba udziela temu 
traktatowi swej konstytucyjnej aprobaty, również 
jak konwencji * Belgją co do wzajemnego tra
ktowania komiwojażerów i pióbek, ,,ako też ie -  
gluzno-handlowemu traktatowi z Danją.

Poczem przystępuje Izba do dalszego C i|gu 
debaty nad etatem sprawiedliwości.

P. dr. Bareuther konstatuje, ze zminn do
konała Izba w budżecie przedłożonym prze* 
rząd bardzo mało. Zaledwie tu i owazie padła 
ze  stołu jaka okrucha, którą ma zebrać partja 
rządowa. (Wesołość po lewicy.) Mówca uakaiża 
się na niepłodność legislatywy w ost,“,tr 'ch  la
tach. W komisji jurydycznej pracowano niegdyś 
o wiele więcej, z większą także euergjn i skut
kiem teraz ',aś ileż to ważnych wmoaków laży^ 
nietkniętych. Działalność kierownika mimsteijum 
sprawiedliwości ogranicza się dc wydanych prze
ciw anaichistom ustaw wyjątKowycn, Z aJn i,  
strony po naga on wielkim panom do zakładania 
majoratów, z drugiej zaś niezadowolniony z sę
dziów przysięgłych, zawiesza działalność sądów 
przysięgłych.

Następnie roztrząsa mówca stosank sądowo 
w Czechach pod względem narodowym. Niemcy , 
powiada — nie chcą nic ipnego, jak 1 tego 
aby urzędnicy przydzieleni do ich okręgów byli 
takża Niemcami, a nie jak to się tera* dzieje, 
że są Czechami.

Co do słynnego rozporządzenia językowego 
z dnia 23. września I 88fi, to zdaniem mówcy 
nie możn* usprawiedliwić go powoływaniem sie 
na Galicją i Dalmacją, gdyż ta i panują z ipe łm . 
odmienne stosunki.

Mówca zapowiada wreszcie, "iż stanowczość 
ludu niemieckiego w kwestjach na^odowycn, tak 
świetnie objawiona, nie przestanie się i nadal 
podobnie manifestować. (Oklask1' z lewicy.)

P. dr. Ferjancic omrwia stosunki ludowe 
w Styrji i Krainie. Słowiency byliby zapewnie 
zadowolnieni z niemieckich urzędników, gd^by 
oni tylko rozumieli ich język. Ale truduo się 
zgodzić na to, aby jak to jest teraz, robiono 
trudności w przyjmowaniu podań uapisanycl 
w języku słowiańskim, lub aby strony rozumie
jące tylko po iłowiańsku bywały zmuszane do 
skłaJania przysięgi w tekście włoskiem. Mówca 
polemizuje przy tej sposobności z petycją wnie
sioną przez eylejskich Niemców, a piętnującą 
domaganie się równouprawnienia przez Słowien- 
ców, mianem politycznej agitacji. Jeżeli co jest 
aktem agitacji politycznej, to cnyba owa pety
cja, odsłaniająca aż nazbyt jasno sposób, w jaki

ściły się, główka również, i dziewczę zaczęło 
właściwym sobie jednostajnym tom w ;

— Kunrad von Eberstein i Hildegunda von 
Ortenau roku pańskiego...

— Tak, tak, szanowna pani, już \uem  teraz, 
przypominam bobie już dokładnie — przerwał 
Janek przerażony. — Dzięki dobroci mi jestem 
zupełnie wtajemniczony w historję joj rodu. 
Właściwie chciałem tylko zauważyć, że pobyt 
w tej starej warowni górskiej mu3i być bardzo 
jednostajny. Mieszkając tu, przynosisz pani ojcu 
swemu wielką ofiarę, każda młoda panna tęskni 
wszak do świata i życia.

Gerlinda przecząco poruszyła g łow ą; na
gle otwerzyła usta i rzekła z nieomylnością 
siedmdziesięcioietniego m ędrca:

— Świat i życie nic nie są warte 1
— Nic? — zapytał młodzieniec zdumiony. 

Skądże pani o tern wie tak dokładnie ?
— Tatko tak n.ówi — odparła Gerlinda z u- 

roczystością, która świadczyła, że zdanie ojca 
jest dla niej wyrocznią. — Świat psuł się z k :-  
żdem stuleciem, a wiek obecny chyl. się nie
chybnie do upadku, bo szlachta nie ma już 
dnego znaczenia.

Miała znów oczy uparcie spuszczone i mó
wiła tonem, przypominającym żywo Jankowi sen, 
jaki go trapił ubiegłej nocy. Usta jego szc: e- 
gólnie zadrgały, ale zapanował nad sobą i od
parł ł całą powagą :

— Tak, szlaehta ! Ale przecież oprócz tego jest 
jeszczi trochę 'nnyeh ludzi na świecie.

Panna Gerliud*. miała minę nieco zdziwio
ną, faai ten wydawał jej się snać wątpliwym ; 
zamyś ila się głęboko i nakoniec rzekła:

— Tak, naturalnie... chłopi.
Wyśmienicie! I  jeszcze kilku innym kla

som ludzi nie można zupełnie odmówić racji by
tu. Uczeni naprzykład, artyści, dc których i ja 
należę..,

Panna Gerlinda otworzyła szeroko ze zdzi
wienie usteczla różowe i p o w tó rz y ła :

— Do artystów ?

— Aha prawda, ona mńh również uważa za 
takie średniowieczne indywiduum, — pomyślał 
Janek, któ"y był zapomniał o swojem fikcyjnerr 
szlachectwie ; głośno zaś o d p a r ł :

— Tak jest, szanowna pani, zajmuję się sztu
ką i pochlebiam sobie nawet, ie  potrafię coś 
dokazać na tein polu.

Panna uważała widoczai# zajęcie młodzień
ca za bardzo niestosowne. Na szczęści* przy
pomniała sobie że jakiś Eberstein w ktćremś 
stuleciu poświęcał się astroJegji, co pon ^kąd 
tłumaczyło dziwacme upodobanie pana Wehlau 
W e h le n b e r g ; mimo to wszakże uważała za sto
sowne powtóriyć jedno ze zdań swego ojca:

— Mój tatku mówi, że potomek starej szla
chty nie powinien rob.ó teraźniejszości żadnych
u s tę p s tw , to poniża godność jegu.

— Takiem jest zapatrywanie pana barona, — 
rzekł Janek, wzruszając ramionami, — który tak 
zupełnie usunął się od śv iata, że zatracił wszel
kie poczucie się z nim. Luazie ze sfery o)ca 
pani mają zupełnie inne pojęcia w tym wzglę
dzie. Niech pani weźmie naprzykład hrabiów 
Steinruck, ród, równie stary, jak Eberstein’owie.

— Dwieście lat młodszy! — przerwała Ger- 
liuda oburzona.

— Słusznie, okrągłe dwieście lat! Przypomi
nam sobie, protoplasta wymieniany jest dopiero 
za czasów wojen krzyżowych gdy tymczasem 
ród pani pochodzi z ósmego wieku.

— Z dziesiątego.
— Naturalnie, z dziesiątego! Omyliłem się 

tylko, myślałem, ma się rozumieć, o dziesiątem 
stuleciu. Ale, powracając do Steinruck jw , h ra 
bia Michał jest dowodzącym jenerałem-, syn je
go, o ile mi wiadomo, był przy poselstwie w 
Paryżu, a wnuk jego, jest w służbie państwowej. 
Wszyscy oni idą z prądem obecnego wieku, i 
wątpię, czy przystaliby db zapatrywania ojca 
pani. I pani inaczej o tern wszystkiem myśleć 
będziesz, skoro wejdziesz w świat i poznasz życie.

— Ja wcale tego nie pragnę, — rzekła Ger- 
iinda cicho i nieśmiało. — Ja  się tego tak boję.

Janek uśmiechnął vę, zbliżył się nieco i 
pochylił nad delikatną istotką, a głoi jego 
brzmiał dziwnie miękko i łagodnie, jakgdyby 
mówił do dziecka.

— Nic dsiwnago, żyje tu pan1 tak odcięta od 
świata, tak pogrążona w dawno zapadłej czaro
dziejskiej przeszłości, jak śpiąca kró .1 wna w >.aj- 
ee. Ale nadejdzie niechybnie kiedyś dzień, w któ
rym ciernisty płot zostanie przebity, w którym 
zielone mury ustąpią, i pani się zbudzisz ze snu 
zaklętego. A wówczas, niech pani mi w irzy, nie 
ujrzysz już pyłu i pleśni odległych wieków, ale 
ciepło, złociste św atło słoneczne, które i nasze 
czasy białkiem s w y m  rozjaśnia pemimo w sie^ ich  
walk i goryczy... I  pani jeszcze nauczy się patrzeć 
w to światłe ''

Gerlinda słuchała w milczeniu, ale wokoło 
jej ust igrał lekki, promienny uśi ieeb, świt 1- 
czący, że zna bajkę o śpiącej królewnie. Gdy 
Janek przestał mówić, podniosła zwolna oczy, 
lecz spuściła je zaraz, śp iesznie , może na 
twarzy młodzieńca zajaśniał odblask owego 
światła, które jej zapowiadał., dz owczę zaru
mieniło się nagle, jak wiśnia, i odwróciło się 
z pośpiechem.

Mika była niewątpliwi* nader m ądrą kozą; 
dotychczas pasła się spokojnie i tyiko od 
czasu do czasu rzucała poważne spojrzenie na 
młodą p a r ę , ale wydawała się w ogóle zado
w o l o n ą  z przebiegu rozmowj. Teraz jednak 
sprawa musiała jej się wydać podejrzaną bo 
nagle porzuciła trawę, pobiegła do swojej mio-
cfelkiTQ1 1 Stan^ a Przy k °k u jak obroni-

Zdaje mi się... że muizę powrócić dc zam- 
ku rzekła Gerlinda zaledwie dosłyszalnym 
głosem.

— J u ż ?  — zapyta^ J a n e k ,  mespostr agł- 
szy s i ę , że rozmowa i«h trwała już z pół go
dziny.

Powracali razem ; Janek ni* sł mleko, p rn -  
na Gerlinda szła obok niego, a Mika za nimi, od 
czasu do czasu poważnie łbem kiwając. Sprawa

w dalszym ciągu wydawała ji się podejrzaną, 
nie mogła po jąć , d!a cz«go obeje naraz ta 
umilkli.

W godzinę później młody wędrowiec stał upu/unie} . “
stóp Eoersburga. Pożegnał barona i jegc córkę, 
ni airJ«* <4 r» • WSWW ctDO/TA in/li m.niia chciał staremuniezdiadziwszj swego incoguLo, 
jegomości nieuniknionegc i fąd gniew u oszczędz c. 
C< i  bo w istocie szkodzić to mogło, że go w od
wiecznym zamczysku i nadal za „średniowi czne 
indywiduum- uważać będą. Priygoda skończyła 
się, a noga jego nie przestąpi już pewnie nigdy 
progu Ebersburga,

Wzrok młodzieńca raz jeszcze uleciał ku 
szarym muroin, ku słonecznemu tarasowi zamko
wemu i wychwalana tak msilnie teraźniejszość, 
do której się obecnie ł jó w  zwrócił, wydała mu 
się na 'az bardzo jałową wobec czarodziejski; ;o 
snu, jaki mu się ukazał tam pośrod zielonej lasów 
fali, np starych zwaliskach, gdzie dokoła wszystko 

ło, won roztrezając, przy boku małej zaklętej 
królewny która się napowrót pogrążała w swoj^ 
samotność i śniła dalej o rycerzu, co przebije 
płot ciernisty i ze snu za. lętego pocałunkami it 
zbudzi.

e<tn k, odwracając się, s tłumiłwestchm enn 
i rzekł półgłosem : t

aseiwie wielka szkoaa, ie  nie jert*n .Ja- 
nen  Wehlau Wehlenberghem na ForschuDg- 
steinie 1 ,

W Steinrucku panował nader ożywiony ruch 
któremu pora łowów i piękne słoneczne aoi je
sienne szczególnie sprzyjały. Nikt wDrtwdiie nit 
został zaproszony na dłuzszy pobyt w zamku, 
z wyiątkiem Gerliudy vor Ebersteia, bawiącej 
rstu od dni kilku, ai** codziennie prrwis przyj
mowano gości i oJurwano równie często wizyty 
w okolicy.

Ogu.sriem towarzystwa ‘byw di zazwyczaj 
H ena i R»ul Strinrtick.

(C. d n )
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chce z u»taw użytek robić partja liberalna. 
(Huczne oklaski z prawicy.)

Co się tyc7.y Karyntji, to tam nie mają już 
Słowleńcy zgoła żadnego równouprawnienia pod 
względom językowym. Bezsensownem po prostu 
jest twi srdzenie, jakoby Słowieńcy nie posiadali 
własnej mowy pisemnej. W języku tym rozcho
dź1 się rok rocznie około 20.000 książek. Wyka
zując msdogodność posługiwania się przy roz- 
prawacn sądowych tłumaczem, kończy poseł swą 
mowę rezolucją domagijącą się od rządu, aby 
już przy mianowaniu askultantów uważał na 
względy językowe, i aby w obwodach sądowych 

kroackim i tryjestyńskim znajdowało się tylu 
askultantów władających słowieńskim lub kro
ackim językiem, ile potrzeba dla obsadzeni* 
wyższych posad sędziowskich. (Huczne oklaski 
z prawicy.)

P. dr. Foregger polemizuje z preopinantem 
twierdząc, ii  Błowieński język nie dojrzał jesz 'ze 
do tego stopnia, aby się nim było można posłu
giwać w sądach, zwłaszcza cywilnych. Domaga
nie się dla tego języka praw tych samych, któie 
przysługują] innym językom, przywodzi m„wcy 
na myśl cesarza Kaliguię, który swego konia 
chciał mianować konsulem.

Jako przykład nieudolności języka słowień- 
•kiego, opowiada mówca, że w pewnej rozpra
wie sądowej, gdzie chodziło o moździerz, adwo
kat z powoda braku takiego słowi. w języleu 
iłowienskim użył wyrazu „miedziany kocieł“. 
Owóż przeciwnik, mimo że winny, z czystem 
sumieniem przysiągł, iż nic nie wie o otrzyma
niu miedzianego kotła, (wesołość po lewicy), 
skutkiem czego oskarżyciel nietylko proces prze
grał, lecz i koszta lapłacić musiał.

Następnie mówca zwraca się do tego, że 
Kiainie, której ludność wynosi, zaledwie 40%  

liczby mieszkańców Styrji, utworzono az dwa 
zakłady karne, podczas gdy w Scyrji istnieje 
tylko jeden.

Słyszeliśmy — kończy mówca — że m ini
ster chce w Kongo założyć kolonję karną dla 
skazańców i zgadzam się na to zupełnie. Tę ko
lonję możnaby nawet nazwać „Nowemi Czecha
mi" i może los jeszcze zdarzyć, że p. m in:- 
ster zostanie gubernatorem tej „Neoczechji". 
Wtedy postara się zapewne jeszcze o kawałek 
morza i nie będzie już nis brakowało do ziszcze
nia się poetyckiej przepowiedni o czeskim morzu. 
(Brawa law1' cy).

Minister br. dr. Prażak: Zarząd minister
stwa sprawiedliwości spotkały znowu stereotypo
we zarzuty z powodu stagnacji w dziale prac 
kodyfikacyjnych, dalej z powodu rozpoiządzenia 
językowego dia Czech i obsady urzędów sądo
wych w Czechach 'ako też w południowych zie
miach słowiańskich.

Co się tyczy wielkich prac kodyfikacyjnych, 
to muszę powtórzyć zeszłoroczne oświadczenie, 
iż podzielam los mych poprzedników, którzy tak
ie  chcieli przedłożyć Izbie ustawę karną, refor 
mę procedury cywilnej i ustawę akcyjną. Nie 
udało się im dokonać tego zamiaru, nie udało 
się to równie i mnie podczas zeszłe- sesji, a je 
śli odnośne prace są teraz zawijszone, to dzieje 
się to z powodu robót innych, któremi musieli
śmy się zajmować. W obec wielu przedłożeń ugo
dowych, socjalnych i innych, przy atórych mi- 
msterjum sprawiedliwości brało także czynny 
udział, me mogło ani rzeczone ministerjum, ani 
rząd w ogóle przygotować tamtych pizedłożeń, 
bo z kwestją ugodową bylibyśmy się jeszcze i 
teraz nie uporali, gdyby komisje Izby obciążo
no pracami kodyfikacyjnemu

Z rozporządzeń językowych pierwsze tj. te, 
które wydane zostało d. 19 kwietnia 1880, było 
już tyle razy przedmiotem dyskusji zwłaszcza 
wciągu poprzedniej sesji, iż nie będę już o niem 
wspominał, aby nie tracić słów naprÓżno. Co się 
zaś tyczy drugiego rozporządzenia, mianowicie 
z d. 23 wr ztśnia 1886, to wiadomo, że dało ono 
pochop p. dr. Maggowi do wniesienia interpelacji 
d. 5 psćdziernika, że dałem na nią 12 paździer
nika odpowiedź i że Wys. Izba nie dopuściła do 
dyskusji nad ią odpowiedzią, to też dzisiaj nie 
myślę się wdawać w żadne szczegóły co do tej 
sprawy, bo uchwała Wys. Izby jest dla mnie 
obowiązującą. Za to dotknę innych spraw. Oto po
seł Berenther ułożył i Izbie udzielił formalnej 
statystyki urzędników czeskish fungującycb w po
wiatach niemieckich. Ale gdyby naodwrói zechcia
no zebrać statystyczno daty o tych urzędnikach 
niemuckiego pochodzenia, którzy są przydziele
ni do służby w powiatach czeskich, (Brawo 
c prawicy) to doszlibyśmy do iście zdumiewają
cych rezultatów Dia mnie jedno i drugie nie 
ma znaczenia Przy obsadzie nie patrzymy na 
narodowość urzędnika, lecz na to, czy on posia
da potrzebne . >alifikacje i warunki. (Brawo 
i  pra Ticy).

Proszę wybaczyć, jeśli tu wspomnę o pe
wnej mowie, która się nie odnosiła do resortu 
sprawiedliwości i którą wygłoszono w jednej 
z poprzednich dyskusyj.

Mój wielce czcigodny ziomek p. pos. dr. 
Sturm przj pomniał sobie, że przed laty 59 mó
wiłem o stosunku Czech do Morawji i do mo- 
narchji, a także o rozpisanych podówczas wybo
rach do frankfurckiego parlamentu. Nie myślę 
z tego czynić mu zarzutu, ale ponieważ włożone 
mi w usta słowa podane są w stenogramie z 
przytocznikami, a protokołu stenograficznego uży
wa się nieraz jako historycznego źródła, więc 
mogłoby się zdawać, że rzeczywiście iłowa te 
wyrzekłem. A tymczasem tak nie jest.

Po wykazami myłuk w cytacie, minister 
tak mówi dalej:

Co się tyczy uwag drugiego mówcy, to za
rządzę dochodzenia, aby przekonać się ile jest 
prawdy w nakreślonym ta przez niego obrazie 
stosunków sądowych w Styrji.

Zarzut uczyniony mi przy debacie nad po- 
praednimi budżetami przez p. Ausserera co do 
mianowań oęd*iowskieh, poczytują sobie tylko 
jako dowod, że ol iwiązek należycie spełniłem. 
Czcigodny p. poaeł powiedział mianow cie (czy
ta): „Nietylko te rozporządzenia językowe p. mi
nistra, lecz co gorsza, i ak* s jego wpływ osobi
sty na mianowania urzędników sądowych i no- 
tatjuszów pokazują, jak to rząd stoi ponad 
w i j a m i  i jak nawet tam, giz"e dotąd uważano 
jako rzecz niemożliwą wprowadzenie słowiań
skich języków do procedury sądowej, przeja
wia się dzisiaj usiłowanie do umożliwienia tej
imiany*. . . ..

Tak, moi panowie! Bzan. P°*eA mówił o 
południowej Styrji, o okręgu cylejsiłiin, a ja 
przytoczę w odpowiedź urzędowe daty, wi dle 
których w rzeczonym okręgu jes t  na 421.584 
mieszkańców ogółem, 379.892 Słowieńców, a ty 
ko 41.378 Niemców. (Słuchajcie! z prawicy). 
Więc też rzeczywiście potrzeba było postarać 
się o urzędował ie w języku słowiańskim przy
najmniej na przyszłość, jeśli ono teraz jest nie
możliwe. (Brawo! z prawicy).

Dla uspokojenia drugiego mówcy mógłbym 
podnieść, że rzecz to nie łatwa, rychło usunąć

wadliwości odziedziczone i Łt tylko powolną, ale 
ciągłą pracą można stworzyć coś trwałego. Oczy
wiście potrzeba także współdziałania ze strony 
ludności, a jestem przekonany, że ludziom stoją 
cym na straży prawa, w razie jeśli się znajdą 
w miejscowościach słowieńskich, zależeć będzie 
na przyswojeniu sobie miejscowego języka, jak 
kolwiek dotąd, wyznaję to z ubolewaniem, nie 
skonstatowano czegoś podobnego ; chęć naucze
nia się języka winna na przyszłość dosadniej być 
maniiestowiina nietylko ze strony Słowieńc-ów, 
lecz także ze strony Niemców, którzy jako urzę^ 
dnicy tam się znajdują.

Trzeci mówca przy budżecie ministerjum 
sprawiedliwości poczynił cały szereg uwag, któ
rych większą część pominę, ponieważ oparte są 
na nieprawdziwych faktach. Powiedział on np., 
że rozporządzenie z d. 23 czerwca r. z. zostało 
uznane przez najwyższy trybunał, jako nielegal 
ne. (Śmiech z prawicy).

Pozwolę sobie wyrazić jeszcze me ubole
wanie z powodu, że znowu uderzono przy deba
cie budżetowej w ton, który staje się co raz 
bardziej ubolewania godnym i co raz bardziej 
zagraża parlamentaryzmowi. (Bardzo dobrze! 
z prawicy).

Szanowni panowie! Wystarcza już, jeżeli 
ministrowie muszą się dość nasłuchać o sobie i 
napaści odpierać, ale jeśli w taki sposób postę
puje się względem nieobecnych, to niepodobni 
powstrzyma się od oburzenia. (Tak jest ! z pra
wicy).

Pierwrzy z dzisiejszych mówców uderzył 
ten sam ton w pierwszym ustępie swe, mowy, 
w ton, boleśnie raniący każde patrjotyezne ser
ce (żywe potakiwania z prawicy). Nie sądzę, 
mości panowie, aby mógł istnieć austrjacki 
patrjota, któryby w spooćb lównie przejrzysty 
dał do zrozumienia, że ludzie przynależni do i n 
nego państwa lub nawet ono samo, mięsztją się 
do wewnętrznycń etosunków państwa ojczyste
go. (Brawo I z prawicy). Pod tym względem wy 
znać muszę, że przejmuje mme ból do głębi, 
gdy podobne oświadczenie usłyszę. Także w cią
gu poprzednich debat przemawiano w sposób, 
zakrwawiający serca austrjackie. Ale ponieważ 
każde złe ma swą dobr«j stronę, więc i tutaj ona 
być musi.

Jakoż rzeczywiście oświadczenia te obra- 
chowane na rozdmuchiwanie namiętności (tak 
jest ! z prawicy), o czem wiem z źródła eałkiem 
pewnego, doprowadziły do wprost odmiennego 
celu. (Brawo ! z prawicy). Tak mości panowie 1 
Wielu ludziom otwarły się oczy na cel, do któ
rego pewne partje dążą. (B raw o! z prawicy. 
Wołanie : Może nareszcie Dędą całkiem otwarci).

Ubolewam nad starciami i nad walkami 
narodowościowemu Pojmuję jeduak, że ze wzglę
du na stosunki panujące w Austrji, zo względu 
na to, że stronnictwu, które pizez lat 20 prowa
dziło rządy, trudno się teraz przyzwyczaić do 
dzielenia swych wpływów z innemi narodowo- 
ś tu m i,  — pojmuję więc, te musiała się u tego 
stronnictwa w/rodzić pewna draźliwość. (Brawo 
z prawicy, zaprzeczenia z lewicy). Ale spodzie
wam się, że jak słonce nieiae niespodziewanie 
przerywa chmur oponę, tak w końcu olśni Błoń- 
ee prawdy umysły w Austrji (b raw o! z prawi
cy) i porozumienie, które musi przyjść do skut
ku, zjednoczy wszystkie ludy Austrji. Obj tylko 
najszlachetniejsze duchy tych rozmaitych ludów 
przepełnione były uczuciami ńumanitarności i 
miłości ludzi, i oby pamiętały o tej prawdziwie 
chrześciańskiej zasadzie . „Nie czyń drugiemu, 
czego nie chcesz, aby tobie czyniono !“ (Huczne 
oklaski i  prawicy. Zaprzeczenia z lewicy. Mówca 
odlńeia gratulacje).

P. dr. Neuner, krytykując instytucję sądów 
przysięgłyeń, powiada, że instytucja ta opiera się 
□a przypuszczeniu, jakoby ^złowisk z ludu mógł 
rówuie dobrze, jak zawodowy sędzia, ocenić fa- 
kta stanowiące przedmiot rozprawy. To przypu
szczenie jest z gruntu fałszywe. Jeśli ktoś po
trzebuje surduta, to udaje się do krawca, jeśli 
zaś obuwia — do szewca; jakże tedy państwo 
tam, gdzie ważą się na szali sprawiedliwości naj
wyższe dobra ludzkie — wolność i życie -  zwra
cać się może do ludzi, którzy jeszcze wczoraj 
szli za pługiem lub siedzieli przy rzemiośle ? — 
Niepodobna, aby sędziowie przysięgli wyrobili 
soDie słuszne zdanie o faktach i słuszną dali na 
zapytania odpowiedź, bo na potrzeba to wykształce
nia jurydycznego, a ono wymaga osobnej, żmu
dnej nauki. Tymczasem aui filtrowy aparat cen
zusu, ani wy kaczanie, ani wreszcie los nie mo
gą przeszkodzić temu, aby na ławie przysięgłych 
nie zasiadali ludzie, niezdolni do spełniania tych 
powinności zt równo z moralnych, jag i in te
lektualnych względów. Dodajmy jeszcze do tego, 
że są ci sędziowie przysięgli narażeni na wpływ 
prasy, zawsze gotowej spreparować wotum dla 
jury. Także przepisy procedury karnej, a miano
wicie te, które się odnoszą do sędziów przysię
głych. uważać należy za niedostateczne, a nawet 
spr leczne ; bo jeśli § 233 wspomnianej procedu
ry dopuszcza skasowanie wyroku „winny je s t ,“ 
w tym mian : wicie wypadku, gdy sędziowie przy
sięgli pomylili się co do głownego puuktu, to 
sama konsekwencja wymagałaby, przyznać try
bunałowi takie prawo do kasaty wtedy, jeśli sę
dziowie przysięgli pomylą się przy wydaniu wer
dyktu uwalniającego. Wadliwość przepisów usta- 
wniczych występuje jeszcze jaskrawiej w tych 
punktach, które odnoszą się do głosowania jury, 
a już największą wadliwością jest brak stoso
wnych zdolności u sędziów przysięgłych w ogól
ności i w szczególności, nu zadokumentowanie 
której mógłbym przytoczyć cały regestr werdy
któw. Całkiem inną rękojmię daje stan sędziow
ski ; rozporządza on wielkim zasobem poczucia 
prawnego i mi za sobą owoce doświadczenia. — 
Dia tego też państwowy sędzia o wiele łatwiej 
może wydać stosowny wyrok, aniżeli pierwszy 
lepszy człowiek z ludu ; nie grozi mu także to, 
aby się dał omamić świetną deklamacją obroń
cy, bo Sądzi nie sercem, lecz rozumem. Zaś głó
wna gwarancja sprawiedliwego wyrokowania ju 
rydycznego tkwi w niezawisłości i niezruszalno- 
ści z posady zapewnionej sędziemu przez zasa
dnicze ustawy państwa. Mam tedy nadzieję, że 
niezdolna do życia instytucja sędziów przysię
głych. (zniknie wkrótce z powierzchni naszycń 
instytucyj, zniknie w interesie należytego kulty
wowania sprawiedliwości. Praktyczni juryści, a 

iie  i rc tuczne luey naszego państwa nie uro
nią z powu rścią ani jednej łezki nad tą  egzoty
czną rosili , byleby tylko pozostawiono sądom 
bez ograniczenia zasadę ustności, jawności i bez
pośredniości. (Brawo, z prawicy).

Na wniosek p. Jahna  debatę zamknięto,
P. Mandyczewski wnosi następującą re 

zolucję: „Wzywa się rząd, aby postarał się o to, 
iżby: 1. pomnożono hnzbę adjutów dla auskul- 
tantów w Galicji, 2. aby auskultanci otrzymy
wali adjutum z dniem mianowania, 3. iżby ass- 
kultantom podwyższono adjutum stosownie do 
ich stanowiska i pracy służbowej.

P. Yergani wnosi rezolucję, domagającą się

od rządu, aby ile możności najrychlej przedłożył 
Izbie projekt do ustawy o uregulowaniu hono- 
rarjów adwokackich.

P. dr. Jaccjues, jako generalny mówca con
tra podnosi zarzut, iż na wszystkich poLch 
ustawodawstwa sądowego, daje się zauważyć obe
cnie stagnacja, a to dla tego, ponieważ dzisiej
szej polityKi celem jest rozszczepienie, federali
zacja, podczas gdy wielkie reformy ustawodaw
cze wymagają skupienia około idei państwowej. 
Sławne rozporządzenie z 20 kwietnia 1864 wy
chyla się jeszcze ciągle na kształt torsu z cza
sów absolutyzmu w naszą teraźniejszość z anty- 
dyluwjalnem postępowaniem administracyjnem, 
urągającem zasadniczym ustawom państwa.

Nie przeczę — powiada mówca — że rząd 
może się wykazać także pozytywnymi rezultata
mi. Dostaliśmy ustawę o lichwie, o konstatowa
niu śmierci i o egzekucji względem urzędników 
prywatnych, ale wszystkie one gą oparte na 
przedłożeniach rządu poprzedniego. Samoistnem 
dziełem dzisiejszego rządu są jedynie ustawy 
wyjątkowe i fideśkomisy.

P. Plener scharakteryzował działalność za
rządu skarbu dwoma słowami : „Nafta i długi". 
J a  zaś wracając do tego, co już powiedziałem, 
wątpię, czy można lepiej określić działalność za
rządu sprawiedliwości w przeeiągu ubiegłych lat 
ośmiu, jak dewizą : „Ustawy wyjątkowe i fidei
komisy".

Upada również kultywowanie prawa. Cześć 
prywatna doznaje zbyt słabej opieki. Namię
tność polityczna i walki socjalne doprowadziły 
do tego, że społeczeństwo zapomina oddzielać 
honoru ludzi od ich politycznego usposobienia i 
że wytworzył się formalny sport oszczerstw i pa
szkwili, zw iszczą w prasie.

Mówca obawia s ‘ę, aby z czasem n.e po
wstała w społeczeństwie taka klasa ludzi, nad 
którą wolno byłoby się bozkarnie znęcać i aby 
w ogolę poczucie prawne nie zostało zachwiane 
na całem swem polu.

Panowie z prawicy, powiada, a w szczegól
ności p sprawozdawca składają wprawdzie hołd 
idei państwowej, ale w ten sam pono sposób,

to czyniła konstytuanta francuska w roku 
1789. Co do nas to rzeczywiście stoimy nieza
chwianie na gruncie tej idei państwowej, która 
czerpała swe siły głównie z sądownictwa i stanu 
urzędniczego.

Nie chcemy ani germanizującego absoluty
zmu, ani tern mniej germanizującego konstytu
cjonalizmu. Cele rządu, a nadewszyitko akcja 
ministerjum sprawiedliwości przejmują nas słu
szną obawą i dla tego przypominam p. mini
strowi prezydentowi dwu słowa wyrzeczone nie
gdyś przez pewnego ministra, który już nie ży
je, a który w znanym sporze o memorandum 
stanął po jego stronie. Te dwa słowa brzm.ą : 
poznanie błędu i odwiót. (Huczne oklaski i g ra
tulacje z lewicy).

Po czem obrady przerwano i posiedzenie 
zamknięto.

(Posiedzenie wieczorne I z b y  p o s ł ó w  ze środy 
dnia 25 maja).

Po wysłachaniu ».ilku małoważnych inter- 
peiacyj przechodzi Izba do debaty nad tytułem 
I. „Centralny zarząd ministerjum sprawiedh- 
weści.“

P. dr. Zucker polemizuje z wywodami pp. 
Bareutheia. i J a ą u e s ą .a  następnie roztrząsa mo
wę dr. Ungera wypowiedzianą w Izbie Panów i 
zarzuca mu, że niewłaściwie dokonał rozdziału 
między językiem służbowym wewnętrznym i ze
wnętrznym.

Przypomniano nam powiada mówca, i i  Dzien
nik ustaw państwowych wychodzi w języku nie
mieckim i zawiera tylko przekłady na języki 
krajowe. Alei jestto właśnie ofiara, którą po
noszą narodowości nm-niemieckie i z której tru
dno przeciw nam ukuć broń. Jeżelibyśmy przy
znali pierwszeństwo mowie niemieckiej to z tego 
zapewne ukutoby broń przeciwko nam. Wy-oki 
nie mogą być przekładane już choćby dla braku 
czasu, bo jak  daliby sobie radę urzędnicy wyż
szego sądu krajowego czeskiego. w którym 
dziennie około 200 spraw się załatwia?

Uczyniono dalej zarzut, że nie ma dotąd 
prawniczej terminalogji czeskiej. Jestto zarzut 
niesłuszny, w wysokim stopniu krzywdzący du
chowe siły czeskiego narodu. To samo mów..ino
przy zakładaniu uniwersytetu, o który się oba
wiali panowie z lewicy, ®oy był uniwersy
tetem bez słuchaczy,

W końcu zwracając si 1 do twierdzenia, iż 
austrjacki stan sędziowski niżej stoi od niemiec
kiego, oświadcza mówca, że jeśli tak jest rze
czywiście skutkiem przeciążania, które nie po
zwala urzędnikom ciągle kształcić się i któremu 
mówca w to nie wątpi, — zapewne zapo-

P. dr. Sturm, p r o s t y  a oświadczenie mini
stra, jakoby on (Sturm) fałszywie zaeytował sło
wa ministra wyrzeczone w sejmie przy obradach 
nad kwestją obesłania parlamentu frankfurc
kiego w r. 1848. Mówca odczytuje odnośne u- 
stąpy z protokołów sejmowych.

Sprawozdawca p, Lieubacher przemawia za 
sądami, aby skoro zniesienie instytucji sądów 
przysięgłych mogłoby napotkać pewne trudności, 
utworzyć z sądów ławniczych izkołę czy pepi- 
nierę rozumnych sędziów przysięgłym. Jednak
że zaprowadzając sądy ławnicze i przyznając 
naczelnikom gminnym wielostronną judykaturę, 
należałoby się także postarać oto, aby oni przed 
objęciem tej posady, obeznali się przynajmniej 
z zakonnemf zasadami prawa.

Na wywody p. Jacąuesa odpowiada, ie  sę
dzia jest człowiekiem, jak każdy inny, w1 ęc mu
si należeć do pewnej narodowości, że jednak za
danie jemu poruczone stawia go na wyższem 
stanowisku moralnem, dodając bodźca du su
miennego spełniania obowiązków. (Oklaski).

Poczem tytuł 1 przyjęto.
Przy tytule 2 „Najwyższy trybunał"* oświad

cza p. dr. Yaschaty, że nie dotrzymano poczy
nionych ludowi czeskiemu przyrzeczeń. (Mówca 
przemawia w obec prawie pustej sali, którą opu
ściła nawet większa część posłów czeskich).

P. Vosnjak uskurżs się na upośledzenie, ja 
kiego doznaje język słowieński w sądach i pole
mizuje z dr. Foreggerem.

Prezydent przywołuje mówcę do porządku 
za wyrażenie, iż najwyższy trybunał postępuje 
nielegalnie.

P. Lienbacher bron prezydenta najwyższe
go trybunału przed zarzutami pr Faschatego. 
<<łjwyższy trybunał postępuje zupełnie zgodnie 

z przepisami, Co znaczy apel do ministra, aby 
ukarał najwyższy trybunał, albo to, aby każdy 
kraj miał swą osobną najwyższa władzę sądową. 
Więc mii .oby utworzyć 17 najwyższych trybu
nałów, albo Drzynajmniej 8, bo tyle jest języ
ków? ęYesołość po lewicy). Cóż wtedy staioby 
się z jednością sądownictwa? (Huczne oklaski 
z lewicy).

Poczem tytuł 2 przyjęto.
Następuje dyskuja nad tytułem 3 „Zarząd 

sprawiedliwość w krajach koronnych."
Wniosek dr. Eeilsberga, aby z powodu 

zbyt szczupłej liczby obecnych posłów (20) zam- 
kn.ęto posiedzenie, został odrzueony.

P. dr. Pichler przemawia za rozdzieleniem 
nienUeckich i czeskich obwodów sądowych i kry
tykuje stan sądownictwa w Galicji i w Dalmacji.

P. dr. Reicher przemawia za zmianą usta
wy o włóczęgostwie.

P. dr. P e k l u k a r  wnosi zamknięci# 
debaty.

Mówcy c o n t r a  każą siebie skreślić.
P r o  zapisany jest tylko dr. Vaschaty. 

Wielu posłów z prawicy wzywa go, aby zrezy
gnował z głosu, p. Vaschaty jednak opiera 
się temu, poczem cała prawie prawica opusz
cza salę.

Mówca, upominany kilkakrotnie przez pre
zydenta, aby pozostał przy rzeczy, żąda wnie
sienia mtawy, wedle której osoby ze stanu sę
dziowskiego, należałoby z ukończonym 70 ro
kiem życia przenieść w stan spoczynku.

Tyti |  3 przyjęto.
Tytuł 4 odnoszący się do „Nowych budo

wli dla celów sądowych", przyjęto po krótkiem 
przemówieniu p. Pernerstrofera, aby przyśpie 
szono budowę nowego budynku sądowego 
w W ien e r-N eu su d t , i oświadczeniu ministra 
Prażaka, iż rząd ile możności najrychlej do tej 
budowy przystąpi.

Poczem debatę zamknięto.
Minister Prażak oświadcza, że sprostowa

nie dra Sturma opiera się na mylnych podsta
wach i wskazuje na B runner Ztg. z r. 1848, j a 
to  jedyne prawdziwe źródło dla jego (ministra) 
mowy w prawie obesłania sejmu frankfurtskie- 
go. (Oklaski i  prawicy).

P. dr. Sturm nie dając za wygranę, obsta
je przy swojem.

Poczem posiedzenie o godzinie 12 w nocy 
zamknięto.

daniem osób, mających ku temu władzę 1 ® . 
dobrej woli, u nas bardzo mało o Łem “D _0. 
aby przyprowadzić nasze drogi do ładu i 
rządku. , r

Gdybym mógł opisać szeroko choćby 
dróż do powiatowego miasta Żurawna, 8 
często z konieczności w sprawach sądowjc 
dawać się musimy, i jakie trudności połą®* .
z niebezpieczeństwem życia m^my na tej
dze do przebycia, to pewnie niktby mnlf
uwierzył, kto nie próbował w bród przej^chsc

List do Redakcji.
D orofijów ka (w Skałackiem) d. 25 maja.
W ruskiej gazetce Bat'kiwszcayna z d. 13 

maja b. r. pomieszczonym został artykuł pod 
tyt. ze Skalackiego, w którym gmina Siaromiesz- 
czyna z stronniczą zjadliwoscią rzuci/a się na 
swego proboszcza ks. Szydłowskiego i usiłowała 
podkopać jego powagę w parafji, a nadto przed
stawić go w złem świetle w obec opinji pu
blicznej. My, mieszkający w Dorofijówce, wsi 
należącej do parafji ks Szydłowskiego a tem- 
samem będący w najbliższem sąsiedztwie Sta- 
romieszczy zny, przypatrujemy się z uwagą bez
stronnych świadków wszystkim intrygom i plot
kom skierowanym przeciw esobie Ls. Szydłow
skiego. Poczucie sprawiedliwości i prawdy znie
wala nas do sprostowania. Idąc w ślad za sło
wami wspomnianego artykułu, dotkniemy przy
najmniej ważniejszych szczegółów, by choć w 
części dowieść jakimi środkami posługuje się 
nieprzyjażny ks. Szydłowskiemu żywioł i i idynie 
tylko dlatego, by go oczernić. Jako motto do 
sławnego tego pisma postawiono słowa: „Ozy 
to sługa Boży?" My zapytalibyśmy znowu: czy 
to po chrześcijańsku, czy to po ludzku? — I 
cóż zawinił ks. Szydłowski? Czy dlatego, że 
pewna wrogo usposobiona partjs. usiłuje bez wy
boru w ś-odicach dokuczyć mu, ma on paść o- 
fiarą zemsty? czy rzeczywiście, gios kilkunastu 
nieprzychylnych ma być głosem opinji?

W samem założeniu podniesiono najpierw 
z wyrachowaną tendencyjnością przybycie ks. S. 
z Chełmskiej dyetezjl a dalej, następuje cały 
szereg insynuacyj, narzekań na polskie i rosyj
skie kuzania, n złe traktowanie parafjan, twier
dzenie, iż nazywa ich drabami i buntownikami; 
poruszono wreszcie sprawę Hrycia Kucharskiego 
a co więcej, rzucono aię nawet na ks. dziekana 
Sluzara i zarzucono mu stronniczość w .prawach 
tyczących sie ks. Szydłowskiego. Dalecy jesteś
my od wszelkich rekrymiuacyj i niewczesnych 
wycieczek; powiemy tylko, iż do oaoby ks. S. 
jesteśmy szczerze przywiązani, że on jako 1 ,- 
płan świeci budującym przykładem, a jako czło
wiek, swem uprzejinem i taktownem postępowa
niem, zjednał obie szacunek nie tylsc swych 
parafjan ale i w kołach szerszej publiczności. 
Nie będziemy się spierali; być może że ks. S. 
nazywając rzeczy po im eniu nazwał draba — 
drabem; nie może to jednak dotykać ogółu a 
tylno jakąś osobę, czego dowodem, iż nawet 
wroga frakeja nie mogła w czasie wizyty ks. 
dziekana nic zarzucić ks. Szydłowskiemu pod 
względem wypełniania obowiązków kapłańskich 
i obejścia się z parafjanami.

Ze zdziwieniem tedy spokaliśmy się ■ u- 
tyskiwaniem na polskie i rosyjskie kazania; tem- 
więcej, że wysłowienie się naszego proboszcza 
w ruskim języku jes t  piękne, poprawne i wszy
stkie jego kazania są dla nas nietylko zrozu
miałe lecz i pouczające.

Gzy umie ks. Szydłowski po rosyjsku — nie 
wiemy, gdyż nie słyszeliśmy nigdy mówiącego 
go tym językiem; sam fakt schronienia się jego 
przed prześladowaniem do Galicji, stawia go w 
rzędzie najgorętszych katolików a wrogów mo- 
skalofilstwa i usuwa wszelkie pod tym względem 
insynuacje. Co do narzekania na źazierstwo, 
nie możemy pojąć, dlaczegoby ks. S. miał pestępo- 
wać inaczej w Staromieszciyznie niż w innych 
wsiach należących do jego parafi1-; gdzie aż do
tąd nie mieliśmy przykładu jakiegoś wyzyski
wania; przeciwnie, żądani, ks. S. są we wszyst
kich wypadkach więcej nawet niż skromne. 
Sprawa Hrycia Kucharskiego jes t  już dawno u- 
kończona, dlatego pociski wymierzone z tej 
strony mogą wzbudzić tylko śmiech i pelitowa- 
nie. Reasumując wszystko co się dało powie
dzieć w celu obalei 'a oszczerstwa, mamy sobie 
za obowiązek zaznaczy , iż występując w obro
nie czc; l" ks. Szydłowskiego, kierowaliśmy aię 
jedynie poczuciem sprawiedliwości i piawdy.

Dodatkowo nadmieniamy, ii groźba rzucona 
przez redakcją B afkiw szczyny  jakoby zajścia 
miejscowe mogły wywołać przytfad Hniliczek, 
u ch y b ia  tylko gminie Staromleszcayźnie, która 
tai jak i my silnie jest przewiązaną do wiary 
katolickiej i lada scysja z księdzem nie zachwie-e 
jej przekonań religijnych. Przy tej sposobności 
możemy zapewnić B afM w szczynę , iż areszto
wany z Zadmieszówk1 Husak jest obrz. łac. i 
należy do parafji Koczai"ow;eckiej.

Stanisław Bukowski, 
nauczyciel z Dorofijówki.

wartkiej Swicy, jadąc z gmin Lachowic, ^  
czówki, Dyskowa, Dubrówki i t. p., któr® 
gminy co roku składają w d a n e  kbkunasiS u 
pionych ludzi i sporo pokaleczonego in w e n t®  
jak o twm świadczy fakt ten, że przed P* 
dniami utopił się człowiek. .u

O promie w Lachowicach wspomina W ( 
tradycja, a o mostach bez dziur zaleaw* 
śnie tylko marzyć wolno. Chcąc się zas do* : 
do najbliższej stacji kolei czerniowie®’ !!, 
w Bortnikach lub Chodoromie, po przebfe 
Swicy i rozmaitych potoków i młynówek, 
sz°ni jesteśmy tonąć w błocie (obecnie w 
na przestrzeni 1 kilometra drogi między w*'s 
Holenów a Bortnikami

Ten kilometr drogi, należący do g®1 ,i®!
Burtniki, jest głównym traktem, łączącym ®! 
sto Żurawno (bardzo hadlowe) ze sthiią kol0! 
w„. Tę drogę musi przebywać poczta paku; 
wa i listowa... Drogę tę obowiązana jest ut 1 
mywać gmina Bortmki, lecz cóż ona może, (rj 
cała jej siła szarwarkowa skłaaa się z 50 o
Ciągłych, a 150 dni pieszych w ogóle na wst?1st-
kie potrzeby gminy, i na 4 inne drogi, rozek0 
drące się w rozmaitych kierunkach.

To też pomimo ogromnej energji taffl^.
szego wójta p. pocztmistrza Pachtingera nic
bić nie można, bo szczere chęci rozbijają 
brak najmniejszego poparcia ze streny rady
wiatowej bonreckiej, która na żale i prośby Jh
wielu lat jes t  głuchą. Środki zaś do n ap ra l i  
wyszutrowania drogi są pod ręką, bo Dni®8 
dostarcza materjału na miejscu, czego dowod®^ 
ie  gmina Holenów granicząca z Bortnicką * * 
stająca pod juryzdykcją p. marszałka Werni®1” 
go, ma drogę doskonałą. .

W nadziei, że Szanowna Redakcja popr 
nas w tej tak dla nas piekącej i żywotnej k%
stji, kreślę się z uszanowaniem w imienin

Tadeusz źiomanowski 
dzierżawca dóbr.

P. S. Jako komentarz a zarazem illustr® 
niniejszej mej korespondencji, poduję następ 
jące fakta : ,

Dnia 27 maja spotkałem kar/olkę pocz^" 
wyładowaną pudełkami i gazetam. w y w r ś c o ®  

w błocie o pół kilometra za spacją poczt"*' 
Chłopi i ja pomagaliśmy ją  z błota wyciąg0* 
Następnie w dwa dni dostawiając owiet do k®‘„
od Holenowa do Bortnik 2 kilometry drogń j 
godzin czasu straciłem zaprzęgając po 6 ko°, 
silnych do wozu upakowanego 10 centnara®
(a 50 kilo).

Co do poczty, — jakoteż gazet i listów
z powodu złych dróg zawsze poczta tię »pó-jij( 
i otrzymujemy gazety dzień później, a i e  p r»*
wuzyscy trzymamy Przegląd, uda, omy się 1 
z prośbą o poparcie, bo nawet tej jedynej J j  

przyjemności na wsi, gazety, pozbaw®szcze
jesteśmy dla nieporadności Rady powiatowej 
b r e e k i e j .  W razie życzenia adres o 100 P°
pisach Szanownej Redakcji przesłać mogę.

Uroczysty akt zaprzysiężenia Preztf 
denta miasta.

i*|W odświętnych szatach zebrali się 
czionkowie Reprezentacji miejskiej w wiel*’ 
sali ratuszowej, aby być św idkami uroczy® 
aktu złożenia przysięi, przez P rezyden tam i® ^ 
Panowie radni wyetąpili we frakach lub strój®,®
narodowych, radcy magistratu i szefowie 
we frakacli ; pan prezydent w gustownym 8trl iTT O  J  Ł U  i i  J  U O U b  TT g U O S O  n  U J  U i  m  .

polskim. )bie gaierji nabite publicznością oból. 
płci większość złozona z urzędników miejski®, '̂

O godzinie 12-tej przybył p .n  Namiestu 
Zaleski w towarzystwie sekretarza p. Ter “ 
kiego i przemówił do zgromadzonej Rady w 
słowa: ...

Prześwietna Radol Ster administracji i 
nej stoł. miasta Lwowa, osierocony slrutl* 

rzedwczesnego zgonu nieodżałowanej pan 
Wacława Dąbrowskiego, którego mnogim z*s'L 
gom publicznego znaczenia w tej właśn.e cn%  
hołd oddać się godzi — złożyła Świetna R*.j, 
miejska w dobrze wypróbowane ręce na r>® 
cznyeh innych stanowiskach dotychczas*}*6®,! 
wiceprezydenta miasta i zapewniła tern sal 
administracji gminnej kierownictwo spręi.fa
i doświadczone, świadome tak celów, do ja j --  1 ,-------------    > . t l
pierwsza w kraju gmina dążyć powinna, 
środków, któremi te cele o»iągnięte być mog1?

Wiaz z szczeremi życzeniami jak najlep 
go powodzenia we wszystkich kierunkach 
pracy około dobra gminy miasta Lwowa, pr2 L 
Panie Prezydencie zapewnienie, że u Rządu 
dziesz zawsze chętne poparcie i potrzebną wT-fl
jej pracy pomoc". - u

Po tej przemowie odczytał p. Terlecki 
przysięgi, którą wobec jarzących świec i kr°®Ł 
fiksu Prezydent powtórzył, poczem podał P r6*jjj 
dent rękę p. Namiestnikowi, a zająwszy mi®r i 
prezydjalne przemówił jak następuje: ,,

„Prześwietna Iiaio! Zatwierdzony praei ^  
Pana na urzędzie prezydenta miasta L j  
który to zaszczytny wybór Wam Panowi® JK t  U l  J  li U UOO i i  V; U J  li l i  j  w  j  u u i  u  ** l l i  a

wdzięczam, pragnę w tej ważne chwili i

L achow ice ,  30 maja 1887.
Szanowna Redakcjo !

Ufni poparcia, udajemy się z prośoą o 
umieszczenie tych kilku słów w łamach swojego 
pisma, o stosunkach najważniejszych prawi“ dla 
n a s : mianowicie drogowych. Dziś, gdy w ca
łym świecie ułatwienie komunikacji stało się za-

przyrzeczenie, że o ile sił mi starczy, dziah1 ^ 
pracować będę dla dobra gminy i miasta. 
świadom ciężkich obowiązków, które mnie 
kaja — lecz pomimo tego nie tracę otuchy* ^  
Masza życzliwość i Wasza pomoc i Wasze ; 0> 
fanie zacni Panowie, przy dzielnsm poparci0 ^  
świadczonych i zacnych urzędników Magi % j' 
daje mi tę otuchę. Liczę oraz na poparci® 
wyższej władzy autonomicznej i wys. Rządu, 
re mi właśnie przyrzeczone zostało, a za * 
najserdeczniejsze składam podziękowanie.

„Szanowni Panowie i wierni towar®/J 
wspólnej pracy I Nie brak u nas zdolnoSei, c,%  
do pracy, gotowości do ofiar dla dobra ogó'0 6t' 
Owóż usilnem mojam staraniem będzie, *  \ef0 
kich powołać do wspólnej pracy i do j . t a<>' 
z nimi dążyć celu w duchu porozumienia 
dy, bo zgoda jedynie daje siłę i potęgę. 
jest termin mojego wyboru, ale pomimo 
Waszej Szan. Panowie pomocy radbym jo' 
aić to, co na niiniojsze i najżywotniejsze ^ 
bra gminy. Poprawa zdrowotnych s 
miasta, systematyczna organizacja aamii LfciA 
miejskiej, działanie przeciw natrętnemu . pi®' 
ctwu a oraz niesienie pomocy prawd.u*% jo' 
doli — wreszcie dbać na każdym kroku 
brobyt, rozwoj i rozuwit miBSta oto 
punkta moich usiłow ań: oby muim 
Bóg był pomocny I



PRZEGLĄD z nia 3 czerwca 1887. 8

W8zPdDoda^ ’ -̂e Prz68 r̂zfga<5 będę zawsze i 
r.»„j ® godności i powagi Reprezentacji tego
l&bk ^ . i® 8.1 mojem miastem rodzinnem, ko- 

ą mego życia, tego grodu, który odznacza? 
zavv'sze żywem zajęciem sprawami publiczne- 

i ’ £°t°weści$ do ofiar dla sprawy narodowej 
(Braw"^6 Cz^8^ m  ̂ gorsŁcJ m patrjotyzmem.

Tem Nlech, mi teraz będzie wolno oddać hołd 
któr'*’ któremu zawdzięczamy nasz samorząd, 
coto l °*iacza nas życzliwością i opieką iście oj- 
zKod ■ DaJray wyraz czci naszej dla Niego i 

zawołajmy : Niech żyje Cesarz i Król 
1 Franciszek Józef I .“ 

trzv. Obecni powtórzyli z zapałem ten okrzyk 
Pro. r,0tn’e ~  poczem p. Namiestnik pożegnał 
P *Jdenta i Radę i opuścił salę.
W t babrał wtedy głos p. S t o k o w s k i :  „Jestem 
stt ; Kzctęśliwem położeniu, że w tej uroczy- 
J U d ^ i U  mogę nietylko powitać w imieniu 
Ctotfl z*cne&° Prezydenta, który jako doświad- 
Wy ®l0rnik obejmuje kierownictwo naszej na- 
Pi#’s * ® dla świetnej Rady mam przyjemną 
cy v Ql' ankę, którą w formie listu od p. radz- 
ty<je r*®h°wieekiego składam do rąk p. P

rym ^ rezydent p. Mochnacki otwiera list, w któ-
Zj ?•. Krechowiecki odwdzięczając się Radzie
te]a udzieloną emeryturę i godność obywa-
t r składa obligację pożyczki krajowej
^»da .na kwotę 5.000 zł. z prośbą, ażeby
Łai„ Przjjęła  ten dar dla funduszu zakładu św. 
WL,,r-Za i utrzymywała kilku prebendarjuszów 

J Jftt  dotychczas, 
brą ^*zydent p. Mochnacki: Oby to było do- 

pdżbą mego urzędowania! (Brawa). 
i ° k o w s k i :  I m y  uważamy, że pod

hie . kierownictwem szanowny Prezydencie 
PitajJ to ostatni dar złożony na cele huma-

£  (Brawa).
r»dni . *-em zakończył się akt uruczysty a pp. 
się d mi0jscy oraz urzędnicy magistratu udali
pr*ed8, biura prezydjalnego celem oficjalnego

4*>»nia.

K r o n i k a .
Lwów, dnia 2 czerwca

hijail0^ a n l>Wania. Krajowa dyrekcja łkarbu za- 
^ 0W»V**a °^ cJł ^a rachunkowego Zenona J a n a  Szy
ch u ^  *®8o rewidentem rachunkowym; asystenta ra* 
łrym °WeK° Eugenjuiza  P ilippa oficjałem rachunko- 
peteoc* pr*ktykanta rachunkowego Antoniego Trom- 

a Mystentem rachunkowym, 
iłygfj da szkolna krajowa zamianowała tymczaso- 
Sjym , nŁUczyeieli Zaoharjasza Stańczaka i J a n a  
tri. „ . le8° rzeczywistymi nauczycielami w Świątko

wskim i w Horodłowioach. 
da,.ji .”  yd z i a ł  krajowy nadał atypendjum z fun- 
roeta 1®ienia Marji Kruizewakiej z Chorobrowa, o 
łt°K 136 zł., Adamowi Mieczysławowi Aleksemu 
ły f ,W8k’*mu, uczniowi I  roku krajowej wyższej szko- 

niozej w Dublanach.
W P rzy jęc ie  ks. a r cy b isk u p a  M orawskiego 
w >«erm ow «ach . Od dwudziestu lat nie przebywał wtród mieszkańców Bukowiny najwyższy pasterz 
at 0e.*)i — nic więc dziwnego, ie mieszkańoy Czer- 
bi«v'ec »roclyńcie °bohodzili wjazd najprzew. arcy-

uPa do stolicy swego kraju. 
k»t ^y«iące mieszkańców zbiegło się przed rzym. 
kalg(j o4ei6ł parafjalny, aby gorącem powitaniem o- 
G t e r u i ^  gł?boką. Ks. arcybiskup p z y b y ł  do 
Brntem w8°i * 8 »dogóry. Do mostu miejskiego nad 
Pino w t ua spotkanie JE .  prezydent, br.
■higtr* ®w»r*yi tw ie r a d»cy, p. Renneya, oraz bur- 
obok o» t  - â’ P- Kochanowski. W  ulicy Głównej, 
*Uóatw * Paraskewji,  ustawiło się duoho- 
brftct 0 w**ystkieh trzsch katolickich obrządków, 
'^ -k a M -  cielne’ a dalej, aż ku kościołowi rzym 
^°Warz° lck ‘en,,1j młodzież szkolna, oddział członków 
Wnt d y®twa strzeleckiego, straż ochotnicza ognio- 
pzytoinê utacie. katolickich stowarzyszeń, Ochronki 
* '<>ni 1 P0 B̂ki«j, reprezentanci Wydziału krajowego
IWl  ̂ ^& I  fl I Uol I nir An a żbik m  — t . n k l i A a  n E  ha h  ̂ATI

‘6Di i l. Pr*ybrany b y ł w  g u sto w n e  girlandy
i . CL wnafmn n X t*r j« f I a rir Aai^nin

z zie-
i Wlatdw, a wnętrze oświetlone rzęsiście. Ksiądz 

%  s “P- w^8ladł z powozu obok miejsca, gdzie 
Uchowieństwo i proeesjonalnie, pod baldachi- 

^ 8zedł do świątyni gdzie Tsw. śpiewu kośoiel- 
dłach0dśpiewało „Ecce sacerdos.“ Po zwykłych mo- 
"'itaL .arcypazterz przemówił do ludu po polsku, a 

a*e to samo powtórzył piękną niemczyzną. 
a8tępnie udał się na probostwo łacińskie, 

W m i^ ^ y j m o w a ł  deputaoję Wydziału krajowego, 
«to*ar rza miasta i innych przedstawicieli różnych 
**. a r *j8 *eń i korporacyj. W sobotę rano udzielał 
d»iu biskup sakramentu bierzmowania a popołu- 
\  ^  dawał wizyty wybitniejszym ozłonkom mia- 
° ^*»rniowcach zabawił przewielebny pasterz 

>ityU <?rah w którym to dniu odjechał na dalszą 
a .  BoJ.n.
wtor*k na cześć najczcig. pasterza dali o- 

°*erniowieccy ucztę w sali tamtejszego to- 
. j  Wa muzycznego.

J t * r ° l  G r o s s . urzędnik kolei ozerniowiec- 
wczoraj we Lwowie 52 roku życia. 

łoijr ^ - ^ ł k o w i e  zmarł wczoraj Feliks Lewicki, 
k0 P0Wr * r° ku 1863 i wygnanieo na Sybir. Zmarły 
jłtti j r °c*e i  Sybiru przebywał dłuższy czai w Pa- 

Żt>n|r*6^  ciężkie cz.tsy oblężeni* i komuny. 
łg . e psiadł we Lwowie, później w Stanisławo- 
j j^ n jąe  s i ę  li tera turą  i dziennikarstwem.

.  °8tata**d dwoma laty zamieszkał w Krakowie i 
lQk czasach złożył egzamin na państwowego 

6 ł^Pła j? zyka francuskiego, gdy ciężka niemoc 
^itt niestety do łoża, z którego już się nie 
j ir ł ł .

E u g e u j u s z  O leśnicki prosi nas o spro
s i  n*’ nie on iest autorem tekstu kantaty ru-*j lż “ i* on jest autorem 

c*eśó arc. Rudolfa.
z g r o m a d z e n i e  T o w a r s s y s tw a  z a l i -  

So urzędników pocztowych we Lwowie od-

k  • dnia 12 c*er* ca 1887- 0 g °dzinie 4tei
0̂ 0lua»k-111 w lskalnościach Towarzystwa przy ulioy 

.  nr. 4 .
ady P0fządku dziennym. Wybór 4 członków do 

j» z°rezej.
,  .'Mu J .^ y K m u n ta  D e m b o w s k i e g o ,  członka Wy 

“' ł e p s k i e j  Rady powiatowej i przemyskiego 
ii* j ‘ 80 1° p0*ł» * kurji większsj posiadłości, z oka- 

zal t Przenosin do Lwowa na zaszczytne stanowi- 
‘> s k i e; P®y Prezesa gal. Towarzystwa kredytowego 

t, ei»ki*i xUczczono obiadem w sali tamtejszej Rady 
ik- 1*a R a* *a Pro®*enie J .  O. Adama ks. Sapiehy.
l j le8o, D a y i owiatowej, pana dra Aleksandra Dwor-

°koł0‘ E benb ergera  i p. R itter sch ild a  zebrało  
Uj a*t osób przew ażnie  obyw ateli z iem sk ich ,

6cki. p r^**d P- D em b o w sk isg o  w n ió s ł k s. b iskup  
na e .  °d p ow ied zi p. D em b ow sk iego  i dru- 
J,»ieó t0M tu ks. S a p ieh y , n ie by ło  innych

•tli ^ S c n ii*  'l8? 4 M atejki „ D z iew ic a  O rlea ń sk a 11 
8o \  d*iennjLU *ozni® w y sta w io n y  w P aryżu  i w szy -  

, 'k  ^  1 pe łn e  podziw u dla m istrza  nasze-
^dem . W ykonania artysty czn eg o  jak  też i pod 

< £ ? 8łu  i uk ładu.
Straż obyw atelsk ą  organizu je  ko

mitet miejski dla przyjęcia Arc. Rudolfa na czas 
Jego pobytu we Lwt wie. Na razie wysłane zostały 
odezwy do wszystkich władz miejscowych rządowych 
i autonomicznych, do instytucyj finansowych i za
kładów prywatnych z prośbą o zarządzenie wpisów 
urzędników, którzy zechcą wstąpió do straży. W ra 
zie, jeżeli w ten sposób nie uzyska się dostatecznego 
koutyngensu, zarządzone zostaną wpisy publiczne w 
prezydjum Magistratu.

Na fe s ty n ie  lu d o w y m , który się odbędzie 
przy sposobności pobytu Arc. Rudolfa we Lwowie 
przedstawione będą trzy wesela huculskie w sile 
100 ludzi i 40 koni i trzy wesela Mazurów z pod 
Jarosław ia  w sile 100 ludzi, 21 koni i trzech d łu 
gich wozów, jakich w owej okolicyjużywają powsze
chnie przy podobnych uroczystościach. Równooześnie 
odbędzie się jakiś charakterystyczny obrzęd ludności 
wiejskiej z okolicy Pomorzan, w której weźmie udział 
20 ludzi.

Celem zrekrutowama potrzebnych orszaków we
selnych udaj* się prof. Szukiewicz w okolice Koło
myi, Kossowa i Żabiego, aby zamówić wszystko, co 
do należytego wykonania projektowanych zabaw bę
dzie potrzebne i równocześnie zachęcić ludność tam 
tejszą do przybycia do Lwowa na czas uroczystości. 
W  tym samym celu wyjedzie inny członek komitetu 
do Ja ros ław ia  i Pomorzan.

Pary weselne otrzymają po stończemu obrzędu 
po pięć dukatów w złocie jako podarek ślubny.-

P rze w o d n iczą cy  komitetu pomnika Haydna, 
fabrykant J a n  Garber, i rzeźbiarz Henryk Notter, 
otrzymali krzyże komandorskie orderu Franciszka 
Józefa, zaś znany podróżnik afrykański dr. Lenz 
otrzymał od króla belgijskiego order Leopolda.

Ślub. W  sobotę (4 bm.) odbędzie się w ko
ściele katedralnym ślub tutejszego kupca pana R. 
Krimmera z panną Józefą Schenkówną. 1

P r z y s z ły  s tan  pogody. W edług oznak a t 
mosferycznych jss t  w najbliższych dniach jeszcze 
niestałe, częściowo dżdżyste, jednak nisco cieplejsze 
powietrze.

W d ru g i  dzień  Zielonych św ią t ,  odbyło 
grono członków towarzystwa politechnicznego pod 
przewodnictwem p. Kovatsa wycieczkę do zakładu 
hr. Skarbka w Drohowyżu, gdzie ich gościnnie po
dejmował kurator zakładu hr. Skarbek. Uczestnicy 
wyoieczki rozpoczęli zwiedzanie całego gmachu od 
warstatów rzemieślniczych ■ a wśród oglądania wy
wiązała się żywa dyskusja nad kierunkiem i sposo
bem prowadzenia warstatów. Po zwiedzeniu budynku 
popisywali się wyehowańey zakładu przed lwowskimi 
gośćmi musztrą i defiladą wojskową —  zaś dsiew- 
częta o Iśpiewały kilka narodowych pieśni ruskich i 
polskich.

Potem całe grono gości lwowskich zaproszono 
na obiad, Da którym hr. kurator wniósł toast na 
pomyślny rozwój Towarzystwa politechnicznego. P. 
Kovats wykazawszy w krótkich słowach zasługi te
raźniejszego kuratora, wniósł toast na zdrowie hr. 
Skarbka. Wśród wesołej i poważnej pogawędki roz
prawiano przedewszystkiem o organizacji zakładu, a 
wieczorem serdecznie pożegnani przez gościnnych 
gospodarzy wrócili uczestnicy wycieczki do Lwowa.

W  P r z e m y ś l u  poczęło z dniem 29 maja b. 
r. wychodzić nowe pismo lokalne Gazeta Przemy
ska, a pierwszy jej numer mamy przed sobą. R e
dakcję objął p. Teofil Herlos i rozwija w wstępnym 
artykule program swego pisma. Aliście z tego pro
gramu, ogólnikowego jak wszystkie programy, nie 
można wydać sądu o piśmie.

Być jednak może, że będzie to organ zdrowych 
zasad, a w takim razie szczerze mu życzyć będzie 
my pomyślnego rszwojn.

Z a g a d k o w e  zn ik n ięc ie .  P a r i  AuDa J . ,  wdo
wa, rodem z Londynu, władając* tylko językiem an 
gielskim, 45 la t lioząca, średniego wzrostu, wątłej 
budowy ciała, brunetka, prawdopodoboie cierpiąca 
na zboczeni* umysłowe, wydaliła się d. 28 z. m. 
z pomieszkania swej córki, pod 1. 8 ul. Cmentarna 
i nie została dotąd odszukaną.

W KołOi*yI wybuchł dnia 30 z. m. pożar, 
który w krótkim przeciągu czasu obrócił 11 domów 
w perzynę.

W  U j k o w i e a c h  żołnierze od inżynierji zabili 
włościanina, który nie pozwolił w pobliżu swej sto
doły palić papierosów. —  Sąd przemyski wdrożył 
już w tej sprawie śledztwo.

Ś w ię to k rad z tw o  i m o rd e rs tw o .  Depesze 
telegraficzne z Genui - podają, że w kościele księży 
Kapucynów w Alassio (prowincja Genua) znaleziono 
tamtejszego kanonika ks. Yallsgę zamordowanego, a 
kościół cały splądrowany. — Trzy indywidua, podej
rzane o popełnienie tego czynu zostały schwytane i 
śledztwo prowadzi się energicznie.

Ludność miejscowa jest oburzona tym wypad
kiem i sama w pierwszym rzędzie dokłada usilnych 
starań celem odkrycia morderców.

W  B r u k s e l i  urządzili rodacy nasi za duszę 
śp. Mikołaja Zyblikiowicza dnia 30 maja żałobne 
nabożeństwo w kościele świętego Mikołaja przy ulicy 
Brabant.

W spraw ie  k roc iow ej d e f ra u d a c j i  Zale
wskiego podają dzienniki wiedeńskie bliższe szoia- 
góły. Zalewski' umknął prawdopodobnie na wschód 
i dwóch ajentów policyjnych udało się już w ślady 
za zbiegiem, który zręcznie potrafił zatrzeć za sobą 
wszelkie ś la d y —  nawet poniszczył wszystkie w do
mu się znajdujące swoje fotografje. Dyrekcja poczt 
wyznaczyła za schwytanie Zalewskiego nsgrodę 1000 
zł., a nadto 1 0 %  °d skradzionej sumy. Śledztwo wy
kazało, iż Zalewski przywłaszczył sobie ogółem 20 
listów, w których znajdowała się kwota 151.527 zł. 
W listach znajdowało się 73 not bankowych h 1000 
zł., 351 a 100 zł., 527 a 50 zł., 8 not na 1000 
marek, 3 noty na 100 marek i 1 nota na 50 rnark, 
27 sturublówek, 15 aztuk czterodukatowych, 200 
dukatów i 150 not bankowyoh po 20 franków. Zale
wski gdy w d. 26 opuścił biuro, wstąpił do pobli
skiej kawiarni i napisał list do żony w którym do
nosi jej, że musi natychmiast z polecenia przełożo
nego jechać z ooztą do Grazu. Bratu zaś swemu, 
który jest wachmistrzem przy wojskowym szpitalu 
w Wiedniu, posłał Zalewski kilkaset zł. Wachmistrz 
złoł ył te pieniądse w dyrekcji pocztowej.

Między zdefraudowanemi listami były także 
posyłki pieniężne do p. Wolltucha w Kołomyi Teo- 
dorowicia w Rzeszowie, Steinbreohera w Kutach i 
do urzędu podatkowego w Ropozycach.

Studenck ie  a w a u tu ry  w P rad z e .  Studenci 
czeskiego uniwersytetu w Pradze skorzystali z wy
dalenia Młodoczeciiów z klubu czeskiego i zademon
strowali w dniu 28 z, m. w  nocy przeciw Riegerowi. 
Grono ich udało się przed pomieszkanie Riegera i 
wyprawiło kocią m uzykę ; ale bez skutku, bo Riegera 
nie było podówczas w domu.

Nazajutrz odbyło się zgromadzenie studentów 
w lokalu Czytelni, gdzie młodzi niedowarzeni poli- 
tycy wystąpili gwałtownie przeciw Riegerowi oraz 
przeciw posłom Zukrowi i Kaizlowi. Ci posłowie byli 
bowiem za zatrzymaniem nismieckich egzaminów 
państwowych na uniwersytecie czeskim.—  Krzyczano 
,,Pereat! , podarto kilka staroczeskich dzienników 
(Politik, H las naroda, Czeska Politika), a potem 
uchwalono dzienników tych nie abonować więcej. 
Nareazcie ułożono do Riegera adres z wyrazami nie
ufności, Młodoczeohom zaś udzielono wotum zaufania.

ieczorem dla godnego zakończenia tej „mło- 
doczeskiej“ demonstracji studenci wspólnie z robotni

kami powybijali szyby w redakcjach staroczeskich 
dzienników. ' i

Nazajutrz w drugi dzień Świąt, odbyło się na 
wyspie Zofji kilkutysięczne zgromadzenie ludowe, 
zwołane przez młodoezechów, mianowicie przez s to 
warzyszenie Beseda Sladkowskyego. Gregrowi uchwa
lono wotum zaufania, na Riegera wywoływano wyra
zami obelżywemi. Hr. Kaunitza, którego przedstawił 
Gregr jako swego współszermierza, przywitano po- 
wszechnem: Slava! Nareszoie poseł Tuma wypowie
dział mowę, którą zakończył s ło w y : „Czesi w połą
czeniu z 26 miljonami Słowian nie pozwolą drzewom 
niemieckim rosnąć pod niebiosa. Gdyby chciały tam 
dążyć —  zgruehooe je jeden piorun słowiański!" ■

Grom ten wypadnie zapewne z dłoni Perkuna 
z nad Newy!...

Rozmaitości.
— W y ł o m  w etyk iec ie  h iszpańskiej d w o r 

sk iej. W  Madrycie wielkie wrażenie wywołała zmia
na, jaką królowa regentka zaprowadziła w dworskiej 
etykiecie. Ubiegłego poniedziałku ministrowie udali 
się do Aranjuez, gdzie królowa Krystyna chwilowo 
rezyduj*. Przy wejściu do parku królowa - w wikto- 
rji, a bratowa jej, księżniczka Izabela, w czworo- 
konnym break’u, czekały na  ministrów. Marja K ry
styna wzięła do swego powozu prezesa ministrów, 
Sagastę, koledzy jego zaś zajęli miejsce w ekwipażu 
k»iężniozki, —  i tak powrócono do pałacu. Po od
bytej radzie ministerjalnej, królowa zatrzymała człon
ków rady na śniadanie; gdy podano kawę, królowa 
kazała przynieść cygara i poczęstować niemi mini
strów. Ministrowie wahali się przyjąć cygara, lecz 
ulegli nakoniec naleganiom królowej i palili wobec 
Jej Królewskiej Mości, F ak t  podobny na dworze h i 
szpańskim dotąd jeszcze nie miał miejsca. 1

—  W i d o w n i ą  straszliwej zemsty, było w tych 
dniaoh miasteczko Sancoiug. Poborca podatków pan 
Knoll, zawiadomiony został listem bezimiennym, iż 
żona jego utrzymuje blizkie rtosnnki r. niejakim p. 
yigneresse. Zdradzony małżonek ohwycił się wypró
bowanego ś ro d k a : wyjechał pod pozorem pilnego 
interesu, lecz tego samego wieczoru niespodzianie 
wrócił, uzbrojony we flaszeozkę witryoleju i rewol
wer i... zastał żonę w objęciach kochanka. Zanim 
zaskoczona znienacka p a ra ,  zdołała się uchronić, 
Knoll oblał oboje palącym płynem i strzelił do nich 
kilkakrotnie Rany obojga, tak z poparzenia, jak  od 
kuli, są śmiertelne, a Knoll aresztowany, oświadczył 
władzom, iż czynu swego nie żałuje.

— Znakom ita artystka dramatyczna w Paryżu 
Rozetia Rousseil, która przed 25 laty otrzymała 
pierwszą nagrodę w konserwatorjum, podczas gdy 
S a r a  ’ Bernhardt zadowolnió się musiała nsgrodą 
drugą, wstępuje w tych dniaeb do klasztoiu. O s ta 
tni raz wystąpi ona w teatrze „Comedie Frangaise* 
w Fedrze. !

—  W  P a r y ż u  wydał prefekt policji, względnie 
wprowadził w żyeie rozporządzenie, zakazujące pa
niom pokazywać się publicznie w sukniach męskich, 
z wyjątkiem ozasn karnawałowego. Powodem tego 
była pani Dieulafoy, żona znanego francuskiego orjtn- 
talisty, ktor* się pojawiła wr operze komicznej we 
fraku z jrderem legji honorowej.

—  W  P e t e r s b u r g u  wywołało w niektóryoh ko
łach wielką sensację pewne nieznaczne zdarzenie 
w ambasadzie francuskiej.

Laboulay, ambasador Francji, udając się na 
ostatni bal kolonji franouskiej w Petersburgu , wziął 
z sobą służącego, który —  stojąc w przedsionku p a 
łacu —  posprzeczał się z policją. Policja zażądała 
papierów służącego, a Laboulay kazał je ambasadzie 
wydać. Tymczasem pokazało się, ie  służący nie po
siada żadnych papierów i że wcale nie jest F rancu 
zem, lecz Niemcem.

Służącego natychmiast oddalono j ale powstała 
pogłoska, ie  to był skryty szpieg germański, i wkrót
ce może nsłyszaó będzie można o jakiejś aferze ń la 
Schn menele.

Gazeta urzędowa ogłasza:
L icy tac je  eg zek u cy jn e :
w sądzie rzeszowskim 20 czerwca, 18 lipca 

i 22 sierpnia real. 138 w -Rzeszowie —  c. w. 
9.439 z ł . ;

w sądzie krakowskim , 27 czerwca w jednym 
terminie dóbr Węglówka, c. w. 6.492 zł. ;

w sądzie tarnopolskim 13 lipca w jednym ter
minie real. 1 9 i 6, o. w. 14.000 z ł . ;

w sądzie lwowskim 14 lipca w jednym termi
nie dóbr Kulawa i Lubella, c. w. 96 .478  zł. r

L icy tac je  n i e s p o r n e :
8 czerwca b. r. w starostwie tarnowskim w celu 

oddania w przedsiębiorstwo budowli konserwacyjnych 
w latach 1887, '1888  i 1889 w okręgu tarnowskim 
wykonać się mająoycb. Cena fiskalna robót w  r. 1887 
wykonać się m ająoych: 10.225 zł.

K on k u rsa :
na posadę sędziego w Dynowie, termin do 15 

czerwca ;
na trzecią aptetcę w Kołomyi, termin do 1

lipca ;
na posadę za rząd c y  0. k. mzędów »oli, termin 

do 18 czerwoa ; '
na posadę prokuratora państwa w Sanoku do 

20 czerwca;
na posadę sekretarza rady powiatowej k ra

kowskiej, termin do 30 czerwca;
na posadę konduktora dróg przy radzie po

wiatowej jarosławskiej, termin do 30 czerwca;
24 ozerwca odbędzie się we Lwowie w kaplicy 

św. Zofji losowanie posagów z fundacji:
I. Antoniego Łukiewicza w kwocie 3 .900 zł.,
I I.  Wincentego Łodzi Ponińskiego w kwotach 

600 zł. i 100 zł.,
III. Elżbiety Czerkawskiej w kwocie _84 zł.

Część ekonomiczna.
— C horoby  s tadne. Sprawdzono w czasie od 

dnia 17 do 26 maja rb. w Dydiatyozach i Uhryno- 
wie zarazę wąglikową, w Wielopolu i Szjpnowcach 
świerzb u koni, a w Kocowie nosaciznę u koni. — 
W tym samym czasie wygs-sły: zaraza wąglikowa 
w Trofanówce i w Woli zdakowskiej, świerzb u koni 
w Ostrówku, nosacizna u ko D i w Śniatynie i w Szy- 
powcach. '

W ied eń  31. maja.
(Z )  Po długich przeprawach złożono wreszcie 

nowy gabinet we Francji. Jedno z najgorętszych 
życzeń spekulacji ziściło się — Boulangera tego 
wrzekomo tak niebezpiecznego przewódzuy szo
winistów republikańskich nie ma na nowej 
liście rządu, A jednak rezultat nie dorównał 
oczekiwaniom i nadzieje przywiązywane do ustą
pienia tego człowieka zawiodły poniekąd speku
lację. , Być może, że giełda jes t  w ogólności za 
n a d to ' bezsilna, aby mogła dokonać wielkiego 
przewrotu w tendencji; może też — co nawet 
prawdopodobniejsze — nie rokuje nowemu mi- 
nisterjum zbyt długiego żywota. Członkowie jego 
jedni przeważni ludzie nowi — drudzy za wiele 
łączą godności w jednej osobie — a w końcu 
wyprawiona dzisiaj przez radykałów zaraz przy 
pierwszym występie gabinetu scena, nie może 
umacniać wiary w jego trwałość. Dość, że giełda 
tutejsza nie przyjęła długo oczekiwanej nowiny 
z tą radością, jakiejby »ię można było spodziewać. 
Swoją drogą nie brakło także wiadomości, które 
mogły tamować korzystny rozwój — jak np, do
niesienie Nord'a  o układzie angielsko-tureckim 
lub artykuł Journ, de St. Pet., iż Rosja mimo 
okólnika Porty w żadne układy z regencją wda
wać się nie myśli, ale w obec faktu, że to rzeczy 
nie nowe, nie można nic przypisywać na bieg 
spraw finansowych.

Wynik targu nie imponujący wprawdzie 
rozmiarami — nie był jednak ujtmny — i 
owszem w porównaniu z kilkoma dniami po- 
przedniemi lepszy, jak okazuje tabliczka kursów.

Notowano : kredyty 282'50, węg, kred. 
286'75, laenderbanki 23P30, ludwiki 206’50, 
czerniow. 233-50, renta wspólna 8D30, srebrna 
82’60, złota austr. 112 40, pap. 5%  97, złota 
węg. 102*30, pap. 5 %  87’90, rubel 1*14.

=  Z w iedeńsk iego  ta rg u  b y d ła .  Na wtor
kowy ta rg  bydła  rzeźnego przypędzono 3375 sztuk 
opasowego i 745 sztuk chudego, ogółem 3375 sztuk 
bydła ; pomiędzy temi z Galicji 767 opasowych i 35 
chudych; z Bukowiny 243 opasowyoh i 19 chudych. 
Ogółem przypędzono o 748 sztuk mniej niż ze
szłego tygodnia. Z Galicji przypędzono o 700 sztuk 
mniej. Przebieg targu był niezmiernie ożywiony. 
Ceny podniosły się przecięciowo o 1 zł., jednak przy 
zamknięciu nas tąp i ła  taka zniżka, że nie sprzedano 
121 sztuk.

Płacono za galieyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 48 do 52 zł., towar przedni po 53 do 56 zł.
węgierskie po 50 do 54 zł., towar przedni po 55 
do 57 zł. wyjątkowo po 58 do 59 zł. Bydło chude
po 46 do 47 zł. za centnar metryczny towaru zabi
tego, a po 28 do 90 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu."
(Otrzym ane wczoraj).

P rz e m y ś l  1 czerwca. Przerwę aa kolei 
węgiersko-galicyjskiej < między Olszanicą ' a L i
skiem dziś usunięto. Ruch osób i towarów od
bywa się na całej linji bez przeszkody.
1 P e t e r s b u r g  1 czerwca. Dziennik M oskie
wskie Sowretnienne Izwiestja  uległ karze cenzu- 
ralnej tego rodzaju, i t  zakazano ; mu sprzedaży 
pojedynczych numerów.

Podług niemieckiej Petersburger Ztg. roz
strzygnęła Rada państwa w sprawie projektu 
opodatkowania paszportów zagranicznych zna
czną większością głosów, że tylko dotychczasowy 
podatek od paszportów półrocznych ma być pod
wyższony z 5 na 10 rubli.

Podług tegoż dziennika toczą się dalej ro
kowania angielsko-rosyjskiej kemisji dla uregu
lowania granie Afganistanu. W poniedziałek o- 
czekiwano kurjera angielskiego z instrukcjami. 
Kurjer ten miał już w niedzielę przybyć, ale w 
drodze musiał się zatrzymać i telegrafował, że 
przybędzie w poniedziałek.

B ru k s e la  1 czerwca. Wieczór przeciągała 
po mieście kilka grup socjalistycznych, przyczem 
przyszło do utarczki między policją a tłumami. 
Kilka osób aresztowano.

H a m b u rg ,  1 czerwca. Wielki pożar zni
szczył wczoraj wieczór 6 łodzi przybrzeżnych,’ a 
oprócz tego spaliły się dwa okręty aDgielskie, 
kilka zaś innych okrętów zostało uszkodzonych. 
Szkoda wynosi kilka miljonów..

P a ry ż  J ' czerwca. Radykalne dzienniki 
prowadzą dalej wojnę przeciw gabinetowi. 
Dzienniki niezawisłe i umiarkowane chcą cze
kać na czyny nowego gabinetu. Dzienniki kon
serwatywne spodziewają się wyciągnąć korzyści 
z rozdwojenia między radykałami a oportuni- 
stami.

1 W ied eń  1 czerwca. Wylosowano następu
jące ser je losów z roku 1864: 44, 61, 332, 401, 
619, 643, 649, 726, 949, 1026, 1387, ■ 1525, 
1910, 1950, 2029, 2169, 2372. 2489. 2542, 2745, 
2780, 2916, 2960, 3515/ 3606, 3793. i Główna 
wygrana: serja 1950 Nr. 66, druga wygrana: 
serja 1950 Nr. 85, trzecia wygrana : serja 3606 
Nr. 52 ;  po 5000 zł. wygrały : serja 643 Nr. 20 
i serja 2745 Nr. 50; po 2000 zł. wygrały: serja 
1026 Nr. 5 ,  i serja 2542 Nr. 60 ; po 1000 zł. 
w ygra ły : serja 3793 Nr. 94, ser. 44 Nr. 42 i 
ser. 44 Nr. 55.

P a r y ż  1 czerwca. Z okazji uroczystości 
wojskowej odbywającej się w Operze zgroma
dził się przed Operą kilkotysięcznj tłum woła
ją c :  ,,Dymisja!" „Niech żyje Boulanger!" Po
licja przywróciła 1 porządek. Następnie banda, 
licząca około 200 osób, udało się ku pałacowi 
elizyjskiemu i żądała ponownego powołania Bou
langera do gabinetu. ,Konna gwardja municy- 
palaa rozprószyła tłumy. O godz. 1 2 7 2  panował 
wszędzie spokój. l

, (Otrzymane dzisiaj).
Szegedyn 2 czerwca. Rzeka Cisa gwałto

wnie wezbrała i poprzerywała groble — w sku
tek czego obawiają się rozległych zalewów pól. 
Bardzo wiele robotników pracuje nad powstrzy
maniem groźnych fal.

B e r l in  2 czerwca, Układ pomiędzy Niem
cami a Francją co do zaprowadzenia systemu 
cłowegc w obustronnych ; pograniczach na Wy
brzeżu Niewolników w Afryce zostało dzisiaj u- 
rzędownie ogłoszone. W skutek tego układu po
stanowiono, iż niemieckie i francuskie posiadłości 
na Wybrzeżu Niewolników mają tworzyć jednę 
całość cłową ‘ Taryfa cłowa ma być na razie 
niska, aby nie obciążać zanadto handlu, który 
znajduje się dopiero w zarodku.

K openhaga  2 czerwca. Doniesienie pism 
wiedeńskich, jakoby królestwo duńscy mieli się 
udać z Wiednia do Liwadji, uważają w kołach 
dobrze poinformowanych za wymysł.

Królestwo powrócą tu dnia 10 bm., poczem 
król uda się do Londynu.

H a m b u rg  2 marca. Pożai na Strand-Quai 
i na Huberner-Quai ugaszono całkowicie dopiero 
po południu. • Powstał on prawdopodobnie sku
tkiem zapalenia się bawełny leżącej tam na 
składzie.

B ru k se la  2 czerwca , Sanat uchwalił , 48 
głosami przeciwko 28 cło od importu mięsa.

Policja skazała wielu tutaj uwięzionych so
cjalistów na karę więzienia od dni ośmiu do 
miesiąca.

R zy m  2 czerwca. Wedle dotychczasowych 
obserwacyj nie należv się obawiać o wielką 
erupcję Etny.

L o n d y n  2 czerwca. B iu ro  R e u te ra  dow ia
duje się, ż e A n g l j a  uw aża  Rosję, j a k o —-sku tk iem  
p rzy ję ty ch  przez  to pańs tw o  zobow iązań, zm u 
szoną do u zn a n ia ,  iż Afganistaoi leży  poza o rę 
bem  ty c h  wpływów, k tó re  Rosja w yw ierać  p ra 
gnie. A n g lja  prze to  pod żadnym w aru n k ie m  n ie  
zjednoczy się z Rosją, celem w spó lnego  u re g u lo 
w an ia  sp ra w  a fgańsk ich .

L eo d ju m  2 czerwca. Strejk w Bassin Se- 
raing i na obydwóch brzegach Maasy zdaje się 
mieć ku końcowi. We wszystkich kopalniach wę
gla powrócili robotnicy do swych zwykłych zajęć.

Odessa 2 czerwca. Na poniedziałkowem po
siedzeniu słowiańskiego komitetu dobroczynno
ści, wyraził się jeden z członków w sposób obra- 
żający o obecnych bułgarskich emigrantach i 
bawiących w Odessie Serbach. Obrażeni opuścili 
skutkiem tego w towarzystwie wielu Rosjan lo
kal posiedzeń, zaś pozostali członkowie unieważ- 
niwszy wybór z d. 23 maja profesora Leonto- 
wicza na prezydenta, wybrali w jego miejsce 
Szymanowskiego, który przy poprzednim wybo
rze upadł. - - -■ t ..,

P a ry ż  2. czerwca. Journal de Paris do
nosi, że odroczenie Izby nastąpi około połowy 
czerwca. W czasie feryj zajmie się gabinet ze
stawieniem budżetu.

Uprzątanie gruzów pozostałych po spalonej 
Operze komicznej doprowadzono już do końca. 
Żnaleziono rozmaite przedmioty zupełnie , zde
formowane i całe kawały przetopionych metali.

?. Wedle Temps'u wynosi oficjalnie skonsta
towana liczba ofiar 70 osób, z których 58 agnos- 
kowano. Oprócz tego przewieziono do kostnicy 
(morgue) dwa wozy luźnych ludzkich członków.

i Ł T a d e s ł a n e .

Zaproszenie do prenumeraty,
Z  dniem 1. Lipca b. r. 

ruzpuuzyjia się całoroczna prenumerata na

dwutygodnika z wykazem bieżących ciągnień lo
sów, listów zastawnych, obligacji itp: Wiadomości 

bankowe, kolejowe i ekonomiczne. 
Prenumerata całoroczna wynosi we Lwowie •

,z dostawą zł. 1.20 [| na prowincji zł. 1.30 
Administracja Nadziei , 

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  
' Dom handlowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Przyjechali do Lwowa
j dnia 2 czerwca.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. A. Kozłowski z Ohry- 
mowiec. W. Obmurowicz z Żulina. J. Małeck 
z Lodzkiego. J. Sochanik z Zbaraża. W. Żele
chowski z Hreborowa.

Z  zbosotoych targów

i .  czerwca Lwów larnooo rodwo-
tocryska •laroaław

Pszenioa 8 2 5 - 8  85 8 1 0 - 8  65 8.------8 55 8 6 5 - 9 . —
Żjrto 5.20 5.80 5.------5.60 5.------5 45 5 3 5 - 6 . —
Jęczmień 4------ 7 . - .----- 6 70 4 ------6.70 4 2 5 -7 .2 5
Owie# 4-------4.75 4------ 4 50 3.70 - 4.50 4 1 3 - 4  50
Grocl 4.75 7 . - 4 50 7 - 4 25 6.5' 4 75 7 -
Wjkt 3 80 4 50 3 .8 5 - 4  40 3 .5 0 -4 .5 0 4.------4.75
Kzepak •— .— .— .— 9 . -  9 — 9.— . -
Lnianka .— .— .— .— —.------ .— .— ._
Konic, czer ■ 2 5 .-4 4  — 1!.cs:Ol •22— 40 25— 40— f
Konic, biała. , 0 . - 4 8 — 3 7 . - 5 0 — 40 —55—,
Konic, szwed. 48—60— ---- — ----

wsijufco ia 100 kilo netto bei worka.
Obmiel as 55 kilo !oeo Lwów s ł  3. — 30 nom inalnie. 

O kow ita sa 10-000 litr . proc. Lwów loco 22-75 do 24-25 
W iedeń 2 cierwca Ptifinica od 9 40 do •— . t y  to oc 
6-70 do -— Okowita 25 5 0 — d o —•—. — B erlin  2 czsrwca 
Pszenica 188.— do 1 7 4 —. Ź jto 130 75 do 126-75. Okowit! 
43-— do 44.60. P esz t 2 cierw ca Pszenica 9-15 do —  
Ż jto  5 85 d o  . Okowita 25-— do 25-50.

Kursa giełdowe,
W iedeń  dnia 1. czerwca. Godzina 10 minut 55 

R enta wspólna papierowa 8 1 4 0  Renta wspólna s re 
brna 82 '75  Renta 4 %  z*oia 112.65.' R enta  5 %  p a 
pierowa 97 '— . Akcje banku austro-węgierskiegi 
8 8 5 .—  Akcje austrjaekie kredytowe 283.10. < Funty 
szterlingi 127'05. Napoleondory 10 0 8 7 8.Markiniemio 
ckie 62-37 '/, .

L w ó w .  Z Izby handlowej, 1 czerwoa 1887.
1. Akcję sa sztukę.

bez kuponu bieżącego płaoą żądają
bez dywidendy

Kolej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 205 25 208 50
lwow. czei.-jass. 200 zł. w. a. 222 — 225 50

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 284 — 290 —
„ < kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

, 2. L isty  zastawne za 100 Sir
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a ■------ - — — ‘

- » .  » 5 » 99 25 100 25
.  » 5 „ prem. 102 25 103 2S

B asku  krajowego 4 1/, w. a 96 — 97 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ ICC 85 101 8 f

* • 4 92 50 93 50
99 — 100 —

3. L is ty  d łu ś n e  za  100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 6°L) 3 w likw. AU — >50 -
„ „ , „ (d . 5»/.) 2 > /,“/o „ 4 z * - 44 —

i .  Obligi za 100 etr.
Indemnizicyjne galic. 5 prc. m. k 104 50 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em . 100 — 101 -
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 103 50 105 50

„ „ 1883 4 » /, a/0 „ 94 50 96 50
5. Losy.

Losy miasta Krakowa 16 — i 18  -
- , S tanis ławowa . 28 50 31 —

6. M onr.y.
D ukat holenderski . 5-87 - 5 9?
D u k a t  c e s a r s k i . > . 5-9 . 6 02
Napoleondor .1006 1 0 1 6
Półimperjał rosyjski . 10-36 10-48
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

papierowy - 1 131/ . 1 -157
100 marek nDmieekich 61.90 82.60

IEB*o.c!h„ p c c i Ą g - ó - w .
Z e L w ow a odchodzą;

(P od ług  zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . .
Do PodwołocsysŁ  

„ (z Podaamcia) 
Do Osomiowieo . 
Do Stryja . •

2  Krakowa 
Z Podwołocaysk 

(na Podsamcse) 
Z Oaemiowieo 
Ze Stryja .

*10.44
10.25
10.5E

7-30

4.10 8.10
*8.10

4.50
12.38
1 0 8

12.22
7-27

11 *06
11*47

*6.22
*6.20

w o w a . p r s y e h o d a ą  :

1 9.2? *5.50 11.85 ! 7.06
*10.24 8.05 *2.15 8.50 —.—
*10.10 2.28 — .— 8.19 — .—
*10.03 8.85 —.— 8.80 — .—

2-45 8-32 4-35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
w obwódkach czarnych l~ ~ l są godziny nocne -1< 
jest od szóstej wieczór dc szóstej rano
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W R O S O W I I
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład.
2 S T - I C r z s r ż a r k O - w s I s i e j .

(C iąg dalszy).

P n e z  chwilę ci dwaj ludzie, k tó r i j  odtąd 
śmiertelnymi mieli być wrogami, stali naprze
ciw siebie oko w oko. W  końcu zniecierpli
wiony 8t. Mar z ezydercaym na ustach uśmie
chem, odsunął wprost margrabiego, pociągając 
Yerę w stronę oświetlonego parku. Nie przy
spieszył kroku, nie obejrzał się nawet, doszedł
szy jednak drzwi od biblioteki, wprowadził Verę 
i zaryglował za nią takowe.

Miss Cassilis, która pomimo w y c z e rp a n ia  
sił moralnych i fizycznych, umiała jednak pano
wać dotąd nad sobą, teraz niezdolna do dłuż
szego natężenia woli, upadła na fotel i ukrywszy

twarz w dłoniach, gwałtownym wybuchnęła p ła
czem.

Nie był to • płacz lekki, jskiemu często 
poddają  się młode dziewczęta, lecz bolesne, roz
dzierające łkanie kobiety, której silna natura nie 
jest w stanie oprzeć się dalej zadawanym sobie 
męczarniom. Patrząc na tę postać uroczą, tak 
dumną zwykle, w tej chwili złamaną pod brze
mieniem rozpaczy, bezradny w obec łez, które 
krwią własną byłby chciał okupić, St. Mar wal
czył z chęcią gorącą ujęcia jej w ramiona, gdzie 
tak niedawno szukała opieki, i wyszeptania: wy
płacz żal twój tu, na piersi mej, bo ona po
winna puklerz twój stanowić; na sercu, które 
do ostatniego tchnienia potrafi praw twych bro
nić i od wszelkich uchronić cię niebezpieczeństw.

Tak, potrafi obronić od wszystkich, ale nie 
od swej własnej porywczej, niepohamowanej mi
łości, nie od gwałtownego, namiętnego uczucia, 
które wstrząsając dziką jego naturą, potrzebuje 
przejść wpierw próbę ognia i czasu, zanim sta
nie się godnym takiego jak Very serca.

Augustyn St. Mar czuł to dobrze ; poko
nawszy też siłą samolubną i niską pokusę, do

tknął tylko żlekka złotych jej włosów, mówiąc T 
łagodnie. ■

— Uspokój się drogie dziecię, wszak on już 
teraz nic złego zrobić ci nie może.

Opuściła dłonie po to tylko, aby je zała
mać z wyrazem bolu, rozdzierającym serce męż
czyzny.

— Nie moie mi zrobić nic złego ? — powtó
rzyła. — Ach, pan ni# wieez wszyetkiego. Bez
bronna kobieta, muszę im sama obydwom stawić 
czoło. A jeżeli nie zdołam odeprzeć jego pre
tensji, obalić praw...

—  Obalić praw ? Yero..,
Obawa przed strasznem niebezpieczeń

stwem, które calem jej wstrząsało życiem, za
tarła chwilowo nieufność i bojaźń, jaką czuła 
względem St. Mara; wyciągając też z błaganiem 
ręce ku niemu, mówiła gorączkowo:

— St. Mar’ze, wszak nie dozwolisz aby wuj 
mój sprzedał mnie margrabiemu? Wszak uie 
dopuścisz, by mnie wydano, mie oddasz mnie te
mu nędznikowi ?

— Ani jemu, ani żadnej żyjęeej potędze na 
ziemi, bez względu na prawa jakieby do ciebie

roszczono  ! —  zaw o ła ł  A u g u s ty n  z gw ałtow nym  
gorączkow ym  w ybuchem , który  p rzyw róc iw szy  
od razu  ró w n o w a g ę  dziew częciu ,  k az a ł  je j  cofnąć 
się z ru m ie ń c e m  w stydu  i obawy.

Człow iek ten  p rze ra ża ł  ją .  Co tak iego  po
w iedz ia ła  w u n ie s ien iu ,  iż d a ła  mu p raw o  do po 
dob n y ch  w y ra z ó w ?  Co on pom yśli  o n ie j?  I  b ie 
dne  dz iecko  odsunę ło  się s iln ie j je szc ze  z fo te
lem , a p a lą c ą  ob lane  p u rp u rą ,  uczuło  m im owoli 
łzy u p o k o rze n ia  na  rzęsach .  N iesp o d z ia n y  w y p a
d ek  p o p c h n ą ł  j ą  do kroku , jak iego  na jbardz ie j  
się bała, i o d d a w n a  p rzy rze k ła  sobie un ikać .  Z a 
żąda ła  pom ocy od człowieka, w z g lę d em  k tórego  
ż a d n jc h  n ie chc ia ła  zac iągać  d ługów  lub zobo
w ią z a ń ;  u zn a ła  opiekę i po tęgę  tam , gdz ie  d o 
tąd  d rw ią c ą  n ieufność jako  j e d y n ą  s ła ła  o d 
powiedź.

—  J a k  te raz  p o s tą p ić ?  Och, co pau m usisz  
m yśleć  o m n ie ?  — w y rz ek ła  zak ryw a jąc  tw a rz y 
czkę, n ie św iad o m a  p raw ie ,  iż obaw y swoje g ło 
śno  w ypow iada .

St. M ar  m i lc z a ł  przez c h w ilę ;  b a ł  się n o 
wym w ybuchem  sp łoszyć  lękliwą p ta szy n ę ,  u ie  
ch c ia ł  s łow em  zb y t  go rącem  d o tk n ą ć  w rażliw ej

n a tu ry  mimozy. D op iero  gdy  p ie rw sze  °PaD° ,^  
wzruszenie ,  d o tk n ą ł  r a m ie n ia  je j  ruchem , y  , 
rym  u m ia ł  dziw nie  połączyć poufałość  ?a jfl 
nego i s z ac u n ek  g łęboki,  do czci posunię ty  
ledwie ,■ a g łos  jego  za b rz m ia ł  spoko jn ie :

—  óo  m ogę pom yśleć  o to b ie ?  W iesz  V  ̂
iż w p rzekonan iu  m o jem  p o zo s tan iesz  zaffj|j 
wzorem  sz lac h e tn e j  i zacnej kobiety . ■ Lecz 
tego  w łaśn ie ,  w im ę h o łd u  ja k i  ci niosę, 
p raw o  w iedz ieć  więcej, jeże li  n ie  wszystko, f  # 
s isz  więc u zu p e łn ić  dz is ie jsze  zw ierzen ia ,  a 
czej bowiem  V era  C a ss il is  by łaby  d la  mni* 1 
raz p ie rw szy ,  n ie z ro z u m ia łą  zagadką .

R O Z D Z IA Ł  VI.
—  M usisz  mi opow iedzieć  w szys tko  Yero "  

p o w tó rzy ł  A u g u s ty n  St. M ar  po chwili.
Miss C assil is  spo jrza ła  n ie śm ia ło  w pi?

,kWp o łudn iow ym  o g n ie m  tc h n ą c e  jego  rysy , i J? 
ku ob ron ie ,  w y c ią g n ę ła  b ła g a ln ie  rączkę,  t>P*e7 
ją c  j ą  z z lekka o je g o  ram ię.  Ja k k o lw iek  jed®. 
n ie m a  ta  p ro śba  aż n a z b y t  by ła  w ym ow ną, 
zdołała  ona rozbro ić  m ę ż c z y z n y ;  u ją ł  tylko ^  
l ika tne .  d rżące  paluszki,  a p odnosząc  je  do 11
w yrzek ł  z p ó łu śm iec h em : ( 0 .  d . o.)

S T A C H IE W IC 2  1 1 B B T S 0 W S H
L w ó w , R yn ek  I. 33

p olecają  na sezon  le tn i w najw iększym  w yborze po najum larkow ańszych

1462 1 0 - 1 0  

c e n a c h :

P łótna , Szlrtingi, B ieliznę s to ło w ą , D ym y, K ap y  pikow e i trykotow e,  
F ira n k i,  K apy 1 K ocyk i na łó ż k a ,  K ołdry, P oń czoch y  i Skarpetki.

1022 K u c h a r k a  l 1-3
Na moje kawalerskie gospodarstwo do
mowe poszukuję wybornej kucharki, 
którabj d is m nie i d is  m ych dom owni
ków gotow ała i która um iałaby praso
wać bieliznę równie dobrze, jak praczka 
wiedeńska P ła ca  120 zł. N ienaganną 
schludność uw alam  jako nieodzowny 
warunek. Tylko oeoby opatrzone naj- 
lep siem i św iadeotw am i, lub bardzo g o 
rąco n ie co n e , prsytem nie pierwszej 
m łodości , n iech eię zgłaszają pod 

X. X. X. Chrewt, poste restante.

X X X X X X X X X X X X X

Mm
złożone z pięciu pokoi, kuchni 
i przedpokoju, nie od ulicy, ale 
w ogrodzie jest od 1 lipca do 
wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej 

pod L. 45 . 1518 2 t

S ł u c k i  p a s
lity, zupełnie dubry jestdo Sprze
dania ulica Sakramentek Nr. 1. 
B. drugie piętro. Radziszewska.
1521 1 - 4

J. B. F U R G E R  w GRÓDEN,
■ w  T j r r c l u .  a , )

poleca

s w e  r e l i g i j n o  w y r o b y  r z e ź b i a r s k i e  w  d r z e w i e ,
delikatnie, bez połysku farbami olejnemi malowane o złotych bordiurach bogato  s r e b re m  i  z ło 

t e m  n a k ła d a n e .
Bogra,t3r , zToiór a z c p e lj.  

sk ła d a ją cy  «ię zazw yczaj z n astęp u ją cy ch  f ig u r : Dzieciątko Jezus, Marja i Józef, Anioł zwiastujący, 
trzej lub  czterej pasterze, trzej królowie, trzech służących, niem niej też wół, osioł, wielbłąd, kilka 
jagniąt i owieczek. Z w yczajn a  w ie lk o ść  tych  figur w yn osi 3 0 — 6 5  cntm tr. C ena od 4 0  do 2 5 0  złr. z a 
leży  od p rzed sta w ia n ia  okolicy i od w ie lk o śc i tu d zież  ilo śc i p o sta c i, n ie  m niej też czy  ze stajenk ą czy bez niej.
Madonnę I  Święci wszystkich Im ion i 

toediug każdego wzoru.

wielkość 1 m tr. 1 mt. 15 otm .
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45 złr. 55 złr.
1 m tr. 35 cmt. 1 m tr. 50 cmt.

70 złr. 85 złr.
1 mtr. 65 omt. 1 m tr. 80 cmt.

100 złr. 15U zlr.
2 mtr.

200 zł. za sztukę

K lęczący  a n io ło w ie  ( C h eru b in y )
do tabernaklów i grobów św iętych.
w ielkości 50 65 80 cmt.

30 złr. 54 złr. 72 z łr. 
1 mtr.

120 złr.

para x posrebrzanem i i pozłaesne- 
mi skrzydłam i.

Droga krzyżowa [en re lie f)  

c ięta  w drzewie i bogato polichro
mowana.

W ielkość figur (bez ram)
50 etm.

o 4 fig . 5 fig . 6 fig .
550 złr 750 z łr .  850 złr.

o 4 fig  
750 złr.

65 cm t.
5 fig . 

1000 złr.
6 fig.

1200 zł.
(Cena eałej drogi krzyżowej).

Postaole z chw ili Zmartwychpowstanla. 
mam w lapazie następującej 

wielkości, 
ed 50, 58 cm t. każda figara

10 złr. 
od 65.

15 złr. 
80 cm t.

20 z łr . 80 złr. 
zupełnie gotow e ł stosowne do 

ustaw ienia na ołtariu .

Chrystus na krzyżu baz podstawki 
do kazalnic, do wiszących i ścien

nych krzyżów, do klaeztorów, 
izb szkolnych itp. 

W ielkość figury w centim etrach  
30, 40, 50, 60 

4.50, 6.75, 10, 12.75 złr. aa sztukę.
Tej samej wielkości z podstawką 

do użytku jako krzyża w ołtarzach, 
jako stojące krucyfik ie, do kata

falków.
30. : 40,______ 50 cm tr.

, 5.75 z ł. 8 złr. 10.75 z ł. za zztnkę. 
Większe posagi Chrystusa bez krzyża 

do uetawiania na krzyżach m isy j
nych, po cm entarzach, w kapli

cach itp.
65 cmt. 80 cm t. 1 m.

8 z łr . 12 złr. 23 »łr.
1 m. 15 cm t 1 m t. 35 cmt.

30 z łr.
in. 50 cm t.

45 złr.
1 m 65 cm t.

60 złr.
1 m. 80 cm t.

75 złr. 
8 m.

100 z łr . 125 złr. za eztukę.

Posągi zwłok Chrystusa do grobów w Wielkim tygodniu.
Za staranne, dobre i piękne w ykoninie wyliczonych dotychczas rieźb  ręczą najrozm aitsze medale odznacze

n ia , jakie w uznaniu mej działalności otrzym ałem  ą nadto w pierw szym  rzędzie liczne świadeotwa ze strony  
P n ew . duchowieństwa.
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N r.  816. r *
J. B. Burger, rzeźbiarz w G roien, w Tyrolu (A "strja) pro iił nas, byśmy jego roboty i wyroby w drzewie p % 

polecili Przewielebnem u duchowieńztwu naszej arcybiskupiej dyecezji. - a -  &
Przedłożone nam w tym  celu rysunki, w edług których wykonał on liczne zam ówienia posągów Chrystusa —y  

Marji Panny i innych Św iętych do kościołów  tak w G alicji j a k  i w innych prowincjach austrjackich, z j e d n e j  
•trony, z drugiej zaś Btrony św iadectwa duchowieństwa dotyczących kościołów , polecają wyroby Purgera tak dla 
artystycznego wykonania jak dla umiarkowanych cen. ' .

Spełoiająo też pow yżizą prośbę, polecam y Przew. proboszczom i przełożonym kościołów, chcących św iątyn ię J Ą
iw ą  pięknem i rzeźbami przyozdobić, a te lier  i wyroby wym ienionego rzeźbiarza. jjfj

Ogłoszenia wskazują dostatecznie rozm aitość przedm iotów i dotyczące ceny wyrobów rzeźbiarskich Purgera.

-j- S e y e r y n  &
arcybiskup.

Z rz. k. metroplitalnego konsystorza gS
1495 3—3 Lwów d n ia  9. marca 1887.

Dr. Józef Weber 5$
kanclerz.
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T S T a j l e p s z e j  j a k o ś c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylautyny, kapy pikowe i trykotowe 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe"
poleca w największym wyborze

M a g a z y n  S C H A Y E R Ó W
e  o  ^  v  i e .

5 C enn iki na żądanie g ra tis  i franka.

S K Ł A D  K O M I S O W Y  § I T O Y M ® 1 P S S W O G N T  '
sz tu k a  40  m e trów  od złr.  8-20 do złr. 18-50, m e t r  od 2 0 7 ,  ci.

do 47 cen tów  ■ —

PŁÓTNA górskie bawełniane
( lepsze od weby King) sz tu k a  23 m tr .  od złr .  6 ’20 do złr. 7-65, 

1 m e t r  od 2 6 ‘/ i  ct do 33 cen t.  :
ł

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
0 po leca  sk ład

E t  O l t r l t i i k i t r f
w e  L w o w ie , p ia ć  M u r ja c k i J.

I T  Cennik fabryczny na żądanie franco.

C. k. uprzyw. Fabryki]*?

B e n e d y k t a  S ć h r e l l a
w  S s a Y i z i a t h . .

£  P o r t l a n d ,
u t r z y m u j e

n o .  S K t c a z i e  

U tylko j

w .e  /
Lwowie

!!Ulepszona Nowość!!

Fart olejnych i pokostów mineralnych
bez wszelkich dodatków do użycia gotowych.

Sk u tk iem  wielol. tn ich  doświadczeń i ek sp e ry m e n tó w ,  uda ło  się
w ren e ie  fabryce „Iris“ udoskonalić wyrób pokostów mineralnych i farb  
tartych w tymże pokoście w ten  sposób, ie  takowe obecnie oilpowiadają 
na jwybredniejszym wymaganiom. — Pokosty mineralne i farby w tymże 
pokoście tarte sporządzone są  w dwojakim ga tu n k u ,  a m ia n o w ic ie : Pierw
szy gatunek służy do m alowania  wszystkiego bez wyjątku, a zatem i do 
m alowania  takich  przedmiotów, k tó re  są wystawione na wszelkie działania  
atmosferyczne. — D rugi gatunek służy do m alow an ia  tak ich  przedmiotów, 
które nie są wystawione na działania atmosferyczne, a zatem  do m alow a
nia wewnątrz budynku — Farby tarte są do n bycia we wszelkich możli
wych kolorach i da ją  się użyć do m alowania  murów, drzwi, okien, dachów, 
parkanów i w oeóle do wszelkich przedm iotów z kamienia , cegły, d rz e 
wa, żelaza, blachy itp.

A ponieważ naszein zadaniem  d o . ta rcz ać  dobry towar po cenie mo- 
żebtiie najniższej, przeto mamy nadzieję, że Szanowna Pub l iczność  zechce 
s ta le  zaszczycać k ra jow ą fabrykę swemi zamówieniami.

Miejsce sprzedaży we Lwowie w yłączn ie :

Skles fabryki „Iris“ Berski Radziejewslii Spółka, ul- Bernardyński i. 3.
(obok dzwonnicy), 

tudzież celniejsze sklepy sprzedaży N afty  Wgo Piotra Miączyńskiego.

1491 2—1 Wszelkie korespondencje pod adresem 
ADAM BERSKI Lwów.

I H H .
we Lw owie,  ul.  K opern ika  N r.  3,, w K rakow ie  S u k ien n ic e  N r .  20 

> m w C z e rn iow cach  R ynek  N r.  2.

poleca swojego wyrobu
znakom ite środki odszczególnlone 7ma m edalam i zasługi 

i 2ma dyplom am i uznania na wystaw ach krajow ych  
i  zagranicznych. 1

■ i  zmieszana z wodą, daj{ 
lfi 11 l i  zdrowe ‘ bardzo przy

jem ne płukanie  do us* 
odświeża dziąsła  i zapobiega psuciu się zębów. F lak "»  80 ct. •

Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów 7nak0’“y-
S..ezi zęby od k a m ie n ia  i n a d a je  im perłową b ia łość .  Cena 30 ct.G'
 .  . ^ 0

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w ro z l ic z n y c h  g a t u n k a c h  z n a jp rz e d n ie j s z y c h  f a b ry k  a n g ie l s k i r l i  i f r a n c u s k i ^  

od 20 c t .  do 1 złr .  50 ct

'P lo m b a  b a lz a m ic z n a
do p lombowania  dziurawych zębów, je s t  t r w a łą  i bardzo p rak tyczną  

1307 17 7 - .  w zas tosowaniu . Flakon 50 ct.  ”d

w

W s z y s t k i e  w y r o b y  F a b r y k i

,A S M

C ennik i 1 w zory  na żądanie  g ra tis .

O O O O O O O O O O O Ó

L. 288.

Obwieszczenie.
W dniu 15 Czerwca 1887 przed 

południem odbędzie się publiczna licy
tacja na wydzierżawię się mające pra
wo propinacji m iejskiej w Strzyżowie 
od 1 S ty c /n ia  1-87 na 3 ewentualnie  
6 lat z prawem poboru dodatkow gm in
nych od słodzonych t runków . Do p ra 
wa prop inac ji  dodaje g m in a  browar 
piwny według najnowszych wymogów 
urządzony, jako też  nowa urządzoną 
gorzelnię , z wolnem m ieszkaniem i 
ogrodem. 15^3 1 - 3

Cena wywołania 1.700 z łr .  a. w., 
a wadjum 170 zlr. wynosi.

Cnęć mających wydzierżawienia  
propinacji  do wzięcia udz ia łu  się u- 
prasza.

Zwierzchność gminna w Strzyżowie.

cy
się

Anonse PP. Abonentów.
(K tóre każdy abon en t m a przjjJ), (3 
um ieszczać b ezp ła tn ie  w objęto  ” 

w ierszy  m iesięczn ie .)

Z łoty  łańcuch weneckiej roboty ,
12 dukatów, na js tosowniej  nad4! ,185do o rderu  kanonickiego, j e s t  za 

do sprzedan ia .  W iadomość pod adrc* 
W. Żerebecki w Rzeszowie,

. , | ) I*
, Leśn ik  praktycznie  i t eo rs ty czm ®&Ą  

łownie wykształcony z wyższym 
nem państwowym, obznajomiony dokł8 
z u rządzeniem  i ocenieniem la só w , 
nictwem , rachunkowością ,  uprawą * pi 
czną, ja k  i łowiec twem  ; mogący n7uj 
daiiie złożyć kaucję do 8000 zł. po8?0 nd 
sam ois tnej  posady. Ł askaw e zlece"*® j 
adresem  : „samoistny  gospodarz la®
ooste r e s ta n te  Baworów“ .

LUJ
w  B raunau m n-m

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

P ł ó t n a  g r ó r a f e le  I t p .

Oprzedaje podług cennika fabrycznego

wlUID F. K naner i . S j  n
p o d  z ł ż s ł i j i i i  Futrem w p  L w o i c t e .

r;,' - - - ■ - ■_ ffy,
r.. p y s f l ' — )

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


